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P rzyszły  h istoryk, k reślący  ^a je je  kończącego 
się dzisiaj w ieku, znajdzie się w obec trudnego 
zadania. Ludzkość inaczej oddychała, m yślała, 
czu ła , — jednem  słowem, i i j a c z e j  ż y ł a  
w tym  w ieka, niż w poprzednicth, a życie to 
u jąć  ze strony  najbardziej znamjiennej i przed­
staw ić je  w fazach pełnych m c h u  i dzisiaj d la­
tego praw ie nieuchw ytnym  —  .1 pędzie wdzię­
cznym i godnyą) m yślącego . i / i e j .pisa tem atem .

Ludzkość żyła . i . •»(•;/■ ^  fi£uc>
mózgów i serc,. R°: szc; yła sm yarena publicz­
nego życia, w kroczył na  n ią  n a jp ierw  wyzwo­
lony (. pańszczyźnianych pętóv lud wiejski, za 
nicu. hurkotem  lokomobil do ?ycią powołany, 
Ind robotniczy Dwa te potężne czynniki zaw ażyły 
w życiu społecznem i politycznem ; one były i 
przedtem , ale te raz  sięgły po styoje Praw a, a  
w alka o nie przenosi się do wieku dwudzie­
stego. [

Niby w kalejdoskopie, n iew id z ian ą  porusza­
nym ręką, szybko zm ieniały sitj oa tle  dzie­
w iętnastego w ieku pełne ponurej grozy wy­
padki, przesuw ały  się obrazy ty tan icznych  za­
pasów, do k tórycn  staw ały  narody  pale, a  w 
narodach stany . W ojny napoleońskie zelek try ­
zowały E uropę na początku tejęo w ieka; za­
trzęsły  się trony, zachwiały tro je  państw .

o ra / szerszych 
imo swej woli 
y tw arza życie

Nowoczesna m onarchia sznka 
podstaw  politycznych, n ieraz  ni 
porusza Ind, mieszczaństwo. wj„ 
tam , gdzie daw niej panow ała m artw ota. W ielka 
fa la  ruchu  ludowego w targnęła  z  zachodu do 
Europy, rozkołysała społeczeństw a *.3̂ ,  wywo­
ła ła  w alk , o rów ne dla w szystkich  praw a. 
K o n s t y t u c y j n a  f o r m a  z ą d ó w ,  to 
w ielka zdobycz dziew iętnastego wieku. Ona 
stw arza  now ą erę  w politycznem  i socyalnem 
życiu narodów ; ona to ru je  nowe szlaki cyw ili­
zac ji, ona duchową p racę ludzkości całej po­
głębia, powrołuje do n iej w sz y s tk ie j  budzi tar 
le n ia  nowe, z niem i pomysły i epokowe od­
krycia.

W iek dziew iętnasty  je s t uietylko wiekiem 
tycn  wynalazKów, co stw orzyły przemysł, wy­
darły ziemi spoczyw ające w niej skarby, zbli­
żyły do siebie państw a, narody* i części św iata; 
o n  w y n a l a z ł  n o w y  s p o s ó b  i n » w ą  m e-
i  vi d.ę ż y c i a  i p r a c y  d î cp ■y : \ ,  Oli wy-

lionowym polskim ludzie w iejskim  i robotn1 
czym .; H asło dem okracji polskiej, powołujące 
lud do życia i w spółdziałania z re sz tą  narodu; 
to hasło p rzetw arzane w różnych stronnictw ach  
postępowych na różną modłę, —. rozbrzm iewa 
przecież tąsam ą pełną życiowej praw dy potęgą, 
z jak ą  padło z u st Kościuszki. Z m ieniają się 
formy tej praw dy, ona sama pozostać musi nie­
tkniętą '

I  gdziekolwiek dotąd zdobyła sobie prawo 
obywatelstwa, okazała swą moc niezwyciężoną. 
Pomimo szalonych prześladow ań, jak im  ulega 
dzisiaj żywioł p o lsk i, nietylko n ic  nie tracim y 
na  sile narodowej i energii, lecz pogłębiam y 
podstawy narodowego życia, bo do pracy  naszej 
stanął juz lud, bo wzrośliśmy i spotężnieli jego
samowiedzą.

To hasło p r a c y  z l u d e m  dla narodow ej 
idei, przenosim y nietknięte z dogoryw ającego 
dziś stulecia, na  tajem uiczą a renę  dw udziestego 
wieku. P md wiejski i robotniczy, w drodze oświa­
ty  i rów noupraw nienia obyw atelsk iego , pozy­
skać d la  wspólnej pracy, — nie środkiem , lecz 
celem powinno być każdego praw ego patryo ty  
polskiego. ( R ó w n e  o b o w i ą z k i ,  a l e  i p r a ­
w a  r ó w n e  W o b e c  O j c z y z n y ,  wobec spo­
łeczeństw a i w społeczeństw ie samem, powinni 
mieć wszyscy, bez różnicy zawodow i stanów, 
jeżli p ra c a  narodowa nie ma s tać  się pustym 
jedynie frazesem.

W edle sił i muimości pismo nasze p racę tę  
spełniało, nie goniąc za hałaśliwym rozgłosem, 
a  pragnąc jedynie przyczynić się do sprosto­
wania pojęć upornie błędnych, do spotęgow ania 
siły narodu, jako  całości. Do p racy  te j stajem y 
i d z is ia j, p ew n i, że spełniam y ją  pod hasłem 
uczciwem i jedyne®, jak ie  rozbrzm iewać powin­
no na w szystkich ziemiach polskich, pud tem 
hasłem dem okracji polskiej , k tó re  w szystkich 
synów tej ziemi do wspólnej powołuje działal­
ności, Jk o m u  do niei nie odmawia praw a, mą­
drych i zasłużonych staw ia na czele narodu, 
ale zryw a z p r z y w r a m i , usuw a kastowość, a 
to ru je  drogi osobistym zaletom  i poświęceniu 
d la  spraw y Mńblic-jej.

Bądźmyż przedeFSzystkiem m ądrzejsi, lepsi 
i doskonalsi, niż tyliśm y dotąd, —  a w tedy 
możemy mieć nadzieję, że jeżli już  uie my, k tó ­
rzy  dzisiaj witam y g ra n ie  XX. wieku, to  szczę­
śliwsi będą od nas spadkobiercy naszej naro ­
dowej ys^-y.

wołał p rzew ró t pojęć społecznych, P istaw ił o- 
sw iM ) na  wielkim świeczniku, skąd opromienia 
ona w szystkich, bez różnicy stanów  i zawodów. 

*Pod hasłem  ośw iaty powszechnej, ju k o  n a j­
wyższego. duchowego dobra ludzkości całej, do­
konuje się zbliżenie stanów , społeczeustw, na­
rodów i krajów , chociaż różnią je  n* ty lu  in ­
nych polach indyw idualne a sp irac je ; dążności 
i cele.1'

N iewyrobieni, słabi, rozbici, —  zialoźliśm y 
się wśród w iru w ypadków na poezą hu dzie­
w iętnastego wieku. P o lsk a  u tra c iła ' o® resz ty  
swój .b y t polityczny, a ra tow ała  go v- .meló,-. 
w nych w alkach z potężnym i wrogami? e w al­
ki, aczkolw iek trag iczn ie  się końiżyły, nie 
przeszły bez dodatnich rezultatów . Zbudzony 
duch narodn przeszedł ciężką Drobę i wobec 
św iata złożył dowody, że po trafi być groźnym. 
Naród p o ls k i , odbył ciężką wprawdzie szkołę 
życia, lecz wyniósł z niej cenną na przyszłość 
nauKę. P rzekonał się przecie wszy staiem, że w 
decydujących m om entach t y l k o  n a  s i e b i e  
s a m e g o  liczyć może. \R achnby na pontoc i 
sym patye obcych, zawiodły nas srodze; jedy­
nym naszym  sprzym ierzeńcem  w łasna siła na­
sza i żywotność. W ięc trzeba  te j siły szukać 
tam , gdzie je j dotąd widzieć nie chciano: w mh

R o l t  1 9 0 0 .
Dziś wybiła godzna. k tó re j —  ja k  powiada 

Słowacki —  „żaden człowiek dwa razy  w ży­
ciu nie słyszy“, rok bowiem, k tó ry  się co do­
piero zakończył, był ostatn im  w X IX  stuleciu. 
P rzypatrzm y się te riz  tem u, co przyniósł nam 
ten  szczególny rok pod względem politycz­
nym.

Przedew szystkiem *stw ierdzić wypada, że M ars 
w yw arł wpływ przeważny na  jego losy. —  Po
-srańim poprzedniku otrzym ał on w spadku woj­
nę Anglii z Boerami i p rzekazał ją  swemu n a ­
stępcy, a na  jego połowę przypada początek 
groźnej zaw ieruchy chińskiej, w k tó rą  naw et 
A ustro-W ęgry, n ie m ające interesów  w Chi­
nach, zostały wmięszane> p racu jąc, jak  zwykle 
„ p o n r  l e  r o i  d e  P r u s s e “. Pomimo wojo­
wniczego nastro ju , panującego w całym świę­
cie, Rosya i je j w ierna a lian tka, F ran cy a , nie 
p rzestały  odgrywać ™li opiekunek pokoju, co 
nad Sekw aną zupełnie hy ł0 zrozumiałem ze 
względu n a  odbyw ającą się w ystaw ę św iato , rą. 
W. B ry tan ii uw agę i s^ y  pochłonęła w zupeł­
ności wojna południow o-afrykańska, tak , że nie 
mogła ona z właściwą sobie w ystąpić energią

w spraw ach chińskich i zgodzić się musiała 
„nolens vo lens;‘ na podjętą przez S tany  Z je­
dnoczone budowę kanału  międzyoceanowego 
przez N ikaraguę, czemu dawniej sprzeciw iała 
się gw ałtow nie. P o lityką  Niemiec w roku ubie­
głym kierow ał, ja k  daw niej, cesarz W ilhelm, 
a czynny i w ybitny udział w w ypraw ie do 
Chin oraz nom inacya nowego kanclerza stano ­
w ią najw ażniejsze momenty polityki zagran icz­
nej Niemiec. W  A ustro-W ęgrzech polityka za­
gran iczna nie zaznaczyła się w ybitniejszem i 
faktam i, natom iast w ięcej ich m ieściła po lityka 
w ew nętrzna obu połów m onarchii. W łochy do­
tk n ą ł w lecie zeszłego roku cios ta k  doniosły, 
że zwróciły się one w yłącznie ku sprawom  we­
w nętrznym . S tany  Zjednoczone A m eryki półno­
cnej szły coraz dalej po drodze, na ja k ą  w stą­
piły, wypowiedziawszy w ojnę H iszpanii, w 1898 
roku, a zapew nienie ponownego w yboru Mac 
K iuley’a na prezydenta  Unii, u trw aliło  ich po­
litykę w tym  k ierunku  P rzez  wzięcie udziału 
w w ypraw ie do Chin, w eszła Jap o n ia  w kon­
ta k t z m ocarstwam i Zachodu i do tego tylko 
fak tu  ogranicza się je j udział w polityce św ia­
towej,

Tyle co do m ocarstw  —  reszta  państw  w po­
lityce obchodzącej św iat cały nie w ystępow ała 
w sposób w ybitniejszy.

Chronologiczny zaś przebieg najw ażniejszych 
wypadków politycznych, lub innych m ających 
ogólną doniosłość, p rzedstaw ia się w następu­
jący  sposób:

W A ustro-W ęgrzech przychodzi do władzy, 
w dniu 19 stycznia  po gabinecie W itteka , no­
wy gab inet z drem Koerberem  na  czele. -  
W  skład tego gabinetu  wchodzi dr PiętaJfc*tfako 
m inister dla Galicyi. D nia 20 sty czp ilr  zawie­
szają pracę górnicy w kopalniach węgla na 
Ś ląsku austryack im  i w Czechach północnych. 
Do nich p rzy łączają  się górnicy w n iektórych 
kopalniach niem ieckich. —  Ilość s tre j kujących 
wynosi około 40 tysięcy, węgiel niesłychanie 
drożeje.

W dniu 29 stycznia  zostaje o tw arty  Sejm 
finlandzki mową tronow ą, w k tórej znajduje  
się zapowiedź ograniczenia sam orządu te j pro- 
wincyi. W  końcu m iesiąca A nglicy ponoszą po­
now ną klęskę nad izek ą  Tngelą.

O brady ugodowej konferencyi czesko-niem ie­
ckiej rozpoczynają* się w W iedniu dnia 5 lu te ­
go. A ustryacka Rada państw a zw ołana zostaie 
Ti« d iień  92 tegoż '.'iesrąnt.

Po czterom iesięcznem  oblężeniu p^zez Boe- 
rów zostaje K iraberley oswobodzony przez gen. 
F ren ch a  6 lutego. D nia 27 tegoż m iesiąca gen. 
Cronje poddaje się m arsz. Robertsow i, który 
m aszeruje potem ku Bloem fóntein’owi. W  mie­
siącu m arcu um iera głównodowodzący* boerski, 
gen. Joubert. Dowództwo po nim obejm uje gen. 
Ludw ik Botha.

P arlam en t niem iecki rozpoczyna 15 m arca 
obrady nad „len H einze“, k tóre  przerw ano z po­
wodu obstrukcyi.

M arsz. R oberts w kracza do Bloem fontein’i  
15 m arca. D w a tygodnie przedtem  oswobodzone 
zostaie  miasto L adysm ith , oblężone przeszło 
przez cztery  m iesiące przez Boerów.

W  dniu 21 m arca otrzym uje sankcyę cesar­
ską  ustaw a pow iększająca liczbę posłów do 
Sejmu galicyjskiego o 5 z ku ry i m iast i o 2 
głosy w irylne p rezesa  Akadem ii um iejętności 
i rek to ra  politechniki. Dnia 2 kw ietnia zbiera 
się Sejm galicyjski.

D nia 4 kw ietn ia  blacharczyk, Sipido, s trze la  
do księcia W alii na  dworcu w B rnkselli, 16 
zaś tego m iesiąca przybyw a do H agi deiegacya 
boerska.

W ystaw a wszechświatowa w Paryżu  zostaje

o tw artą  14 kw ietnia, w w ielką sobotę i trw a  
do 12 listopada.

W  początkach ma.,a wnosi rząd  au stry ack i 
do R ady państw a p ro jek t nowej u staw y  języ­
kowej a  cesarz F ranc iszek  Jó zef u daje  się do 
Berlina, gdzie 6 m aja odbywa się uroczyste  o- 
głoszenie pełnoletności niem ieckiego n a s tę p n  
tronu, Ks. W ilhelma.

W  parlam encie niemieckim przychodzi do 
sku tku  22 m aja kompromis w spraw ie „lex 
H einze“. Marsz. R oberts w kracza 31 m aja do 
Johannesburga  a w kilka dni później do P re - 
toryi.

Sesya austryackiej R ady państw a zostaje  za­
m knięta z powodu obstrukcyi czeskiej w dniu 
8 czerw ca.

D nia 12 czerw ca uchw ala parlam ent niem iec­
ki ustaw ę o pomnożeniu floty. R osyjski mini­
s te r  spraw  zagranicznych, hr. Murawiew, um ie­
ra  21 czerw ca, jego następcą  zostaje hr. Lam bs- 
dorff. G abinet w ioski Pelloux ustępuje 24 tego 
m iesiąca m iejsce gabinetow i Saracco.

D nia ] lipca zaw iera arcyks. F ranciszek  F e r­
d y n an d , przypuszczalny następca  tronu  w A u­
strii-W ęgrzech, m ałżeństw o m organatyczne z hr. 
Chotekówną n a  zam ku R eichstad t w Czechach. 
K ról A leksander serbski zaręcza  się z wdową, 
D rag ą  Maszin, w dniu 22 lipca. Sprowadza to 
upadek gabinetu  G eorgiew icza i zerw anie króla 
z rodzicami. Ślub k ró la  odbywa się 5 sierpnia.

W  Monzy pada dnia 29 lipca król H um bert, 
o fia ra  m orderczego zamachu, dokonanego przez 
an arch istę  B resc i’ego. Syn jego W ik to r Em anuel
III . w stępuje na  tron . W  dniu zaś 2 sie-pnia 
anarch ista , Salson, dokonuje zam achu na szacha 
M uzzaffer ed D ina, zw iedzającego w ystaw ę pa­
ryską.

D nia 2 w rześnia ogłasza marsz. R oberts ane- 
ksyę T ransw aalu  do posiadłości angielsk ich , a 
p rezyden t K ruger 13 tego m iesiąca sta je  w Lou- 
renęo-M arąnes, aby  następn ie  udać się na po­
kładzie „G elderlandu" do Europy.

W  początkach październ ika  odbyw ają się w 
A nglii w ybory do parlam entu  i da ją  gab.neto- 
wi ma^g. Salisbury ’ego większość 132 głosów 
Dnia 16 październ ika królow a W ilhelm ina ho­
lenderska  zaręcza się z ks. H enrykiem  Meklem- 
burskim .

Ks. H ohenlohe, kanclerz  R zeszy niem ieckiej, 
ustępuje  17 październiKa, Jeg o  następcą mia­
nuje  cesa iz  hr. Biilowa. W  połowie tego mie- 
siąrs, Niemcy zaw iera ją  z A nglią  układ w sp ra ­
wach chińskich.

D nia 6 listopada dokonąnw w S tanach  Z je­
dnoczonych w ybory zapew niają  prezydenturę  
Mac K inley’owi na  dalsze czterolecie.

R ada /w iązkow ą niem iecka uchw ala 13 listo­
pada k red y t na  w ypraw ę do Chin w kwocie
152,770.000 m arek.

W  połowie listopada nadchtrdzi wiadomość 
z L iw ady i, że ca r M ikołaj ciężko zachorow ał 
n a  tyfus. P rezy d en t K ruger przybyw a do M ar­
sylii 20 lis topada , a 30 listopada lord K itche- 
ner obejm uje po marsz. R obertsie, k tó ry  odjeż­
dża do E uropy, naczelne dowództwo.

Dnia 29 listopada um iera nagle generał-gu- 
be rn a to r w arszaw ski ks. Iineretyński. W krótce 
po jego śm ierci zostaje  ogłoszony ukaz carskij 
o karach  za ta jn e  nauczanie w K rólestw ie Pol- 
skiem.

W  dnia  6 grudnia  p rezyden t K ruger, k tó ry  
poprzednio był przyjm ow any z niesłychanym  
zapałem  we F rancy i, opuszcza Kolonię, o trzy ­
mawszy zawiadomieme, że nie będzie p rzy ję ty  
na posłuchania przez cesarza W ilhelm a. Tego 
samego dnia  parlam ent angielsk i uchw ala k re ­
dyt dodatkow y na  w ojnę w A fryce południowej, 
w kwocie 16 milionów fuutów  szterlingów . 
Boerowie rozpoczynają z początkiem  tego mie-

i

siąca działania zaczepne, pod dowództwem g e ­
nerałów : D ew eta, D elarey’a i in. i odnoszą k il­
k a  zw ycięstw  nad A nglikam i w wojnie pod­
jazdowej.

W e F ran cy i odzyw ają się znów echa ze sp ra ­
wy D reyfusa, lecz gabinet W aldeck-R onsseau 
odniósł kilka zw ycięstw  w Izbie.

W  anin  13 g rudn ia  odbyw ają się w G alicyi 
w ybory z kury? V, 20 grudn ia  z kury i IV. 
a  21 grudnia  zb iera  się na  ponowną sesyę Sejm 
galicy jsk i.

Osobne zupełnie m iejsce należy się wśród 
w ypadków  politycznych zeszłego roku zaw ieru 
sze chińskiej. Oto w streszczeniu  je j przebieg:

W  styczniu  cesarz K w angsiu zmuszony zo­
sta je  do podpisan ia edyktn, ihianującego cesa- 
rzową-wdowę, T su-H si, regentką.. W  początkach 
kw ietn ia nosłowie m ocarstw  p rzedk ładają  rzą­
dowi chińskiem u notę, dom agając się pod groź­
bą zbrojnej in terw encyi stłnm ienia  ruchu  Bo­
kserów. nadchodzą do E uropy  wieści
0 wymordowaniu w Chinach znaczLej liczby 
chrześcijan  i zniszczeniu lin ii koiejow ej na  po­
łudnie od Pekinu. M ocaistw a w ysyłaja  w po­
czątkach  czerw ca swe ok rę ty  na wody ch ińsk ie  
a do P ek inu  oddziały m arynarzy  d la  obrony 
Doselstw. W  połowie tego m iesiąca w yrnsza  
z T ien tsinu  w ypraw a m iędzynarodow a pod do­
wództwem angielskiego adm ira ła  S e jm o u ra  dla 
oswobodzenia Europejczyków  oblężonych w P e k i­
nie, w krótce jed n ak  powraca, n iedokonaw szy syte­
go zam iaru. F o r ty  w T aku  zosta ją  zdobyte 
przez floty sprzym ierzone 18 tegoż m ie s i ła .
W  tymsamym dniu ginie zam ordow any nu u j^ y  . 
w j ^  kinie pose: niem iecki br. K utte ler.

W  początkach lipca Niemcy m o b i l i ż u j^ f l i j t e y i
1 w ojska lądow e, przeznaczone do w y p ra y ry ^ *  
chińskiej. Cesarz W ilhelm  w ygłasza k ilk a  mtyr, 
nudzących sensacyę, przy odjeździe wojsk. —  
P rezy d en t L oubet i monarchowie europejscy 
o trzym ują 20 lipca depeszę od cesarza chiń­
skiego z prośbą o pośrednictw o. W  końcu tpgo 
m iesiąca L ihungczang  otrzym uje pełnomoenir 
ctw o do rozpoczęcia rokow ań pokojowyck. —  
D nia 8 sierpnia n r  W aldersce został m ishv  
w any g e n e r a l i s s i m u s e m  w ojsk sprzym ie­
rzonych w Chinach, poczem odjeżdża n a  W schód. 
R osya zajm uje w  ciągu siernn ia  M audżr^yę. 
sprzym ierzeni zaś osw abaćzają 16 sierpn ia  , ko 
lonię europejską w Pekin ie , k tó ra  przei p e ­
w ien czas uchodziła za  wym ordowaną ez 
Bokserów.

D rugi pełnom ocnik chiński, ks. Czing. . przy­
bywa do P ek in u  10 w rześnia g<Ne w ta je  
w dniu 18 październ ika  hr. W aldeisbe i zaraa* 
dza w ysyłanie licznych ek sp ed y c ji wojsko 
w głąb k ra ju . D wór chiński, przebyw ający  _ 

z P ek inu  w H sian g iu , o trzy m aj

;

*

UCieCZCe z jream u  n u a ia u 6vl. , f .jvv .o ,iiu ii, ^  
w końcu grudn ia  notę zbiorową mocaratw 
z w arunkam i pokoju. Rokowania pokojowe roz­
poczynają się form alnie pomimo tego w w ięcej 
oddalonych prow incyach, prześladow anie chrze­
ścijan trw a  w dalszym ciągn, a w o jska  sprzy­
m ierzone uc ie ra ją  się c iągR  z bandam i Bokse- 
lów  i z oddziałam , regu larnego  w ojski chiń­
skiego. W  układach, poprzedzających  wysłauie 
noty  zbiorowej z w arunkam i pokoju, S tan y  
Z jednoczone i  Rosya o kazu ją  w id iczną przy­
chylność Chinom i n iechęć trzym ania 8ię so'i-1 
darnego  z innem i interesow anem i pahstw am i.I

I n n ś n m  stronnictw M oi
O balenie przywódców stronn ic tw  ludowych 

z ku ry i IV . i V. wydało sku tek  p rzez konser- 
watywoo-rządowfp p a rty ę  nieprzew idziany i b a r­
dzo d la  niej niem iłą będą niespodzianką^ k  e n -

Koniec wieku.
K iedy na trzeciem  piętrze, w niewielkiej, ale 

zato puste; izbie zgrom adzi się drużyna lite ra ­
tów, dziennikarzy, m alarzy i rzeź i darzy; gdy 
w pożyczonym od stróżki blaszanym  samowa­
rze zacznie syczeć woda; Kiedy na stole zjawi 
Się gęś, upieczona Świeżo; gdy wreszcie gospo­
darz wypiwszy pierw azy kieliszek starki, odda 
go w ,, n iezaw odnej ręce sąsiada, celem urzą­
dzenia „kolejk i" —  wówczas rozsądek ucieka 
zazw yczaj kominem, a  d z i u r ą  od klucza wci­
skają  się chochliki złośliwe i podpowiadają 
ludziom rozm aite herezye. Czyż potrzeba zresztą 
podpowiadać herezye dziennikarzowi, k tó ry  co­
dziennie ty lu  wysoko postawionym, chociaż po­
ziomo myślącym osobistościom daje jovyou do 
zgorszenia? -Czyż to  je s t  w iną chochlik^, gdy 
m alarz oświadcza z eałem przekonaniem , że je ­
den obraz G ro ttgera  wa , je s t  więcej, niż całe 
archiw um  generalnego sztabu ? A cóż dopiero 
sądzić o literacie , k tó ry  powiada, że byłoby 
rzeczą niesm aczną, gdybyśmy Sienkiew icza ty ­
tułow ali „panem  dobrodziejem ". Dlaczegożby 
n ie ?  Jeże li mówimy: „radco dobrodzieju", to 
dlaczegóż mamy krzyw dzić Sienkiew icza i od­
mawiać mu te j godności? J

akie to poglądy rozw ijaliśm y w eźw aj w ie­
czorem w izbie na trzeciem  piętrze, gdy nagle 
jeden  2 nas, trzym ając w ręce gęąte ido, za­
wołał n stąd ni zowąd grobowym głOMm:

—  Koniec w ie k u !
Fin de sie’cle —  dorzucił drugi.

—  Jah rhundertw ende  —  rzek ł trzeci:

—  Odłóżmy tę  sprawę na  wieczór sylwe­
strowy.

—  A to dlaczego? —  zapy tał dziennikarz. — 
Czyż musimy się trzy m a ć koniecznie zw yczaju 
filistrów  i dopiero dnia 3,1 grudnia o godzinie 
12 w nocy, w edług źlfc idącego zegara, opłaki­
wać zgon X IX  w ieku? Owszem, przygotujm y 
się już dzisiaj do mowy pogrzebowej,

—  W ięc zaczynam  — rzek ł malarz. Gdy­
bym był lichym ilustratorem  jakiego^, pnpular- 
ńego tygodnika, wyrysowałby m - <iarca, k tórego 
młodzieniec strąca  do pr^ep^sci, a pod spodem 
napisałbym  secesyjnej, m l i te ra m i: „Koniec w ie­
ku". Nie rysuję atoli alegoryj po ty le  a ty le 
groszy od kw adratow ego c e n ty m e tra , więc 
oświadczam o tw arcieJjge n ie  mogę sobie wyo­
brazić, co to ję s t ^ łfś c iw ie  stulecie.

—  Przynosi ci 1 Zaszczyt, gdyż buchalterom  
ty lko  się w ydaje, ,,e, b iedzą , co to  je s t s tu le­
cie —  zauważył ’^ pra t, leżący na łóżku dla 
b raku  krzeseł. Podzieliliśm y ziemię na pięć 
części „św iata", k u /^ ą  część świata na pań­
stwa, każde państw o, na  prow ineye, każdą pro- 
w incyę na  pow iaty,/ każdy powiat na euuiny, 
każdą w reszcie gmi-aę n a . . .  parcele. I  oto 
w pierw szej lepszej j szkole w iejskiej nauczy­
ciel drogą indukcyi T e d z ie  małego M aćka z do­
mowej zagrody do gin|iny. do powiatu, do pro­
w incji, a w reszcie s taw ia  go ua rów niku lub 
biegunie i każe mu oglądać całą powierzchnię 
ziemi. Podzieliliśm y N iezm ierzoną p rzestrzeń  
wód n a  oceany i morzL, w ytyczyliśm y na  nich 
bardzo ściśle drogi a j.i parowców, założymy 
w krótce k a ta s te r  :a w y ,i  a już dzisiaj ludy 
z dumą pow tarzają: ta j da je s t  angielska, ta  
francuska, ta  BI u ićba wymie­

rzyliśm y cyrklem , gwiazdom większym daliśm y 
imiona, a m niejsze oznaczyliśmy cyframi, co 
roku zaś przedsiębiorą astronom owie s ta ty stycz­
ny spis ciał niebieskich, uzupełniając sk ru p u ­
la tn ie  księgi meldunkowe, To bardzo pięknie 
i bardzo porządnie, ludziom jednakże koniecznie 
zachciało się parcelow ać w eczność, stw orzyli 
wiec fikcyjny czas i w; ślilp-nodziałkę po­
cząwszy od sokundy. a .śkoudti wszy na 100 la ­
tach. Pojm uję, że to  j t  t pożyteczne, a naw et 
uieodzowne w życiu ccdzienuem, dia fabryk,, 
biur, kantorów , kolei żelaznych, a  zw łaszcza 
dla całej rzeszy gratu lautów  noworocznych, ale 
zam ykać bilans dziejowy 0 północy dnia  3 : 
g rudn ia  i łudzić się, że naza ju trz  ma nastąp ić  
coś nowego, to chyba zakraw a n a  farsę.

  j j j e przesadzaj —  zauw ażył jeden  z bie­
siadników. —  Podział czasu je s t koniecznością.

  Uie baw się w adw okata —  odparł lite-
rat> _  Podział czasu je s t potrzebny w h isto­
ryk ale ty lko pod względem form alnym , tre ść  
Iziejów  nie zależy od kalendarza.

D ziennikarz uśm iechnął się nie bez ironii, 
poczem przemówił w te słowa:

—  J a k  to widać, że nie jesteśc ie  dz ienn ika­
rzami! W  tym w ypadku nie idzie nam  o teo- 
ryę, której n ik t me • hce ODalać, na tom iast mu­
simy zaznaczyć, zbadać i w yjaśnić ten  n ieza­
przeczony fak t, że naw et prostaczkow ie roz­
p raw iają  gorączkowo o nad Piodzącym  wieku.

W  tej chwili wszedł do 1 nkcfju stróż kamie- 
uicy i za az  od progu zapy ta1:

—  J a k i  to rok będziemy teraz  pisali?
—  1901.
—  To niby dw udziestą setkę?
—  A tak.

—  Od narodzen ia  Zbaw iciela?
—  Oczywiście.
—  Ano, to mój chłopak ma racyę; p rzeg ra­

łem zakład i muszę mu kupić ' kopę orzechów. 
K toby to  pomyślał, że dziew iętnaście setek  już 
minęło od narodzenia D zieciątka . Powinno 
przecież ^oyć lepiej na świecie. Dobranoc.

S tró ż ; odszedł, a dzienn ikarz  jak b y  w un ie­
sieniu zawołał:

—  Słyszeliście? Oto macie równocześnie i 
skonstatow anie i w yjaśn ien ie  faktu . Ów szary 
tłum , ów pogardzony „m otłoch", ta k i malowni­
czy z daleka, a  tak i dla w ielu Straszny z bli­
ska, czuje, że mu je s t źle, że go ugn iata  cię­
żar podwójnego ubóstw a: m ateryalnuge i mo­
ralnego. Co roku  spodziew ają się ci ludzie le­
pszej doli, a teraz, gdy s ta -y  w iek spada w 
m roczną otchłań  przeszłości, pożądają nam ię­
tn ie zm iany za każdą cenę. ®a! T T .0
toczą się ta rg i, k tóre  n eprędko dobiegną koń­
ca. albo może... zbyt prędko.

W  izbie na trzeciem  piętrze zapanow ała ci­
sza ogrom na, którą po długiej dopiero chwili 
przerw ał rzeźbiarz, który zapy tał:

  X  dlaczegóż ja  uczuwam  pew ien niepo­
kój. słysząc pow tarzane ciągle w yrazy: „Km 
nieć wieku" ? N ie należę przecież do szarego 
tłnmn, na k tórym  ciąży podw ójne ubóstwo.

—  N ależysz do ludzi, n a  k tó rych  ciąży pod­
wójne lenistw o: ciała i ducha —  odrzekł dzien­
nikarz. —  Gdybym chciał pow tarzać banalne 
frazesy, tobym ci powiedział, że jesteśm y p~ze- 
cznlonemi dziećmi wiekn, drżącem i wobec ta je ­
mnic przvs*łegi.‘ stulecia, poniew aż jednakże 
jesce* m a m  przyjacielem , w ięc nie chcę ci da­
wać fałszyw ej monety.

1 sty-

M

—  S ta ra ją  się o to  in n L
—  Recenzenci! —  huknął m alarz.
—  Do rzeczy —  zaw ołał dziennikarz. -1— 

Otóż przyszłość n ie z a d e k a v ria nas dzisiaj, 
gdyż wiemy, że ani ju tro , an i pojutrze, an i za 
rok, lub za dziesięć V nie zginie głupstwo, 
ccbkestwo. kłan.. ' »e i tym  podobne klejnoty  
ducha ludzkiego. W roku, przypuśćm y, 1912 
może ten  sam p. Ę ro to sk i kandydow ać będzie 
w p ią te j ku ry i; hr. Potocki będzie walczyć o 
p rezyden tu rę  m iasta  K rakow a, a p. Sokołowski 
urządzi now ą secesję , bo prze ’eż T^ftta 1 s ty ­
cznia 1901 r. będzie ty lko  nowym szy ld eS ii 
s ta re j Europie. A le pow iedziaw szy sobie, ż 
upływ ie 100 la t  zam ykać należu daw ne 
chnnki, a o tw ierać św ieże, patrzym y wstej 
z niepokojem  obliczam y „haoet" i „d eb e tu  
z resz tą  i tacy , k tó rzy  naślad u ją  niepokój i prze 
noszą się do Podgórza, ponieważ m iastu nasze­
mu, zdaniem  paten tow anych  proroków , groz- 
los Sodomj i Gomory.

L ite ra t, leżący  n a  ióżka. pow stał i . zacząi 
mówić:

—  W y mnie rozumieniu. W iek  X IX  by ł dla 
nas w iekiem  strasznych  doświadczeń, czyżDj 
w iek X X  m iał nam  rzeczyw iście p rzyn ieść  za­
gładę ?

—  N ie bluznijJ —  zaw ołał dziennikarz. —  
Czyż arm ia, k tóra, p rzegraw szy  50 bitew , idzie /  
do pięćdziesiątej pierw szej z tąsam ą nieza- 
chw .aną wiarą czy ta k a  a r mie n ie  musi osta­
teczn ie  zw yciężyć? T eraz  ja  pow iadam : wy 
mnie rozum iecie!

—  A w tedy  zagrzm . hejnał, hej zagrzmi...
—  Sursum  corda! —  zakończył dziennikarz

H enryk Josser
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d w ó  c uc e n t r a c y ą  d w ó c ^ u  n a j s i l n i e j s z y c h  
s t r o n n i c t w  I n d o w y c h ,  rozw ijających agi- 
tacyę głów nie po w siach: c h r z e ś c i j a ń s k o -  
l u d o w e g o ,  czyli t. z w. Stojałow czyków  z lu ­
dowcami. — N a razie podaje „K uryer Lwów 
s k i“, najbardziej z p rasy  k rajow ej do s tro n ­
nictw a Indowego zbliżony dziennik, następu jące  
szczegóły:

„Posiedzenie Rady naczelnej stronnictwa Indo­
wego odbyło się 28 b. m. w Krakuwie. Uczestni­
czyła w obradach 28 członków Rady nacz., tu­
dzież posłowie sejmowi i do Rady państwa, między 
niań i posef Michał Olszewski. Przewodniczył pre­
zes K e w a k o w i c z. Obrady dotyczyły stanowiska 
posłow stronnictwa w Radzie państwa, sprawy pro­
testów przeciw dokonanym nielegalnie wyborom i 
zjednoczenia stronnictw ludowych. Uchwalono, że 
posłowie stronnictwa ludowego w Radzie państwa 
p ó j d ą  s o l i d a r n i e  z p o s ł a  nr. i s t r o n n i ­
c t w a  e h f z e ś c i j a ń s k o - l u d o w e g o ,  do K o ­
ł a  p o l s k i e g o  n i e  w s t ą p i ą ,  d o p ó k i  K o ł o  
n i e  z m i e n i  s w o i c h  s t a t u t ó w ,  tak, iżby po- 

' słcwie ludowi mieli zupełną swobodę przedstawiania 
potrzeb i krzywd Indu w Izbie posłów. O n a d u- 
A y c i a c h  w y b o r c z y c h  będzie sporządzony oso­
bno memoryał dla posłów i dla rządu, a osobno 
protesty przeciwko nielegalnie wybranym posłom. 
Sprawa zjednoczenia stronnictw ludowych dla obro­
ny praw ludu przy wybtrach sejmowych, została 
zdecydowaną jednomyślną uchwałą członków Bady. 
Po nchwale odbyła się wspólna konferencya z de­
legatami stronnictwa chrześcijańsko-ludowego. Na 
tej wspólnej konferencyi ustalono tekst odezwy: 
„zjednoczonych itronnictw Indowych11 i omówiono 
szczegóły taktyczne. “

O treści te j odezwy pisze „K uryer L w ow ski“ 
n a  inuem  miejscu:

„Stwierdza ona narodowy, postępowy i antiklery- 
, kalny charakter zjednoczenia. Pod względem naro­

dowym w odezwie tej, która będzm ogłoszoną za 
dni parę w organach obu stronnictw, tj. w „Przy­
jacielu ludu" i „ Wieńcn-Pszczółee", stwierdzają 
strounictwa co następuje:

„Jako Polacy, nietyłko żyjemy nadzieją samo­
dzielności politycznej polskiego narodu, lecz nzna- 
jemy tę niezależność jako nasze przyrodzone, a więc 
nienaruszalne prawo. Za nr ' bliższe zadauie i obo­
wiązek pracy dla przyszłej ojczyzny, uważamy bu­
dzenie w ludzie p o c z u c i a  n a r o d o w e g o  i 
o b y w a t e l s k i e g o .  Bronić będziemy wytrwale 
pracy narudn polskiego. Z l u d e m  r u s k i m  chce­
my braterskiego porozumienia na podstawie wsze^b- 
Connego i bezv» rlędnego równouprawnić0' 8- P 

l i t y k ę  u k ł a d ó w  z prześladowcami narodowości 
polskiej^  poświęcającą żywotne interesy narudu dla 

— zyści pewnej warstwy, uznajemy za szkodliwą 
i jako taką stanowczo potępiamy.“

„Stanowisko względem klerykalizmu określają
stronnictwa następująco:

„Zwalczać mas.my i nadal uroszczenia pewnej 
części galicyjskiego duchowieństwa, które z tytułu 
s (rego stanowiska narzucać chce ludowi naszemn 
afoaób myślenia, w sprawach świeckich i żagarnąe 
władzę świecką dla siebie lub dla stronnictwa kon­
serwatywnego, gdyż postępowanie takie uważamy 
za przeciwne zasadom chrześcijańskim."

Z  dobrze poinform owanego źródła podają 
nam jeszcze następu jące  szczegóły fak tu  pomię­
dzy ludowcami a  S tojałow szczykam i:

.Sojusz obliczony je s t n iejako n a  wzajem ne 
:i$prze<:zkadzanie sobie w pracy ag itac j jnej 

. i p rzy wyborach, zw łaszcza przy  zbliżających ' 
się wyborach do Sejmu, tak , że każde ze sprzy­
m ierzonych stronnictw  w ystąp i przy nich z 14 
kandydaturam i. Poza tern stronn ictw a zacho­
w ają  swe odrębne program y i zupełną autono- 
wiaj p arty jn ą . Spraw y w spólne załatw iać będzie 
w ykonaw czy kom itet wspólny. złożony z ti-ciu 
członków, do k tórego ze strony  Stojałowszczy- 
ków weszli pp.: d r W łodzim ierz Lew icki. To­
masz Szaj er i ks. StoJaJjgwski, ze strony  zaś 
ludowców p p . : R ew akow ic*. W ysłouch i S ta- 
piński. Każde z dwu stronn ic tw  będzie miało 
negatyw ny wpływ n a  m ianowanie kandydatów

poselikifcli s tro n ę  p, "u
że jeśliby  w szyscy trze j członkowie w spó lncto  
kom itetu  wykonaw czego imieniem jednego str< 
n ic tw a zaprotestow ali przeciw  jak ie jś  kandy­
da tu rze  stronn ic tw a  drugiego, je s t ono obowią­
zane do postaw ienia nowej innej kandydatury . 
Dodać w reszcie należy, że ani Stojałow szczyey 
an i posłowie stronn ictw a ludowego do K oia 
polskiego nie w stąpią. Na decyzyę ich ta k ą  
w płynął przebieg wyborów parlam entarnych . 
S to ją  oni bowiem na stanow isku, że mogą 
wchodzić w sojusze z posłami, k tó rzy  zostali 
legalnie w ybran i, łączyć się zaś z tym i, co 
m andaty  swoje zaw dzięczają nadużyciom, zna­
czyłoby te nadużycia saukcyonować.

To są najogólniejsze zarysy  w zajem nego zbli­
żan ia  się pomiędzy ludowcami a Stnjałow szczy- 
kami. Nie przeczym y, że dane to  niedokładne, 
jed n ak  nie w aham y się już  dzisiaj oświadczyć, 
że nie w szystko się nam w nowym sojuszu 
podoba. Nie podoba się on przedew szystkiem  
jako zw iększenie się  wpływów ks. Stojałow- 
skiego, k tó re  zawsze uw ażaliśm y i uważam y 
za szkodliwe.

Mimo to nie możemy się zgodzić z lam en tu ­
jącym  artyku łem  „P rzedśw itu", k tó ry  jeszcze 
przed naradam i ugodowemi podawszy fikcyjne 
jak ieś  p u n k ta  rzekomo dokonanej ugody, zała­
mał ręce , że je s tto  abdykow anie stronn ic tw a 
ludowego przed Stojałow szczykam i. że wpływ 
ks. Stojałow skiego te raz  niepodzielnie w całym 
k ra ju  u ludu zapanuje.

My te j abdykacyi ludowców nie widzimy, 
chociaż może nie zupełnie się z ich krokiem  
godzimy. Ale przypuśćm y, że ta k  jes t, ja k  po­
w iada .,P rzed św it”, że odtąd na  niwie indowej 
ze szkodą k ra ju  będzie sy tuacya: Stojałow ski 
i n ik t poza nim. To w tak im  razie czyjaż to 
zasługa, owoc to czyjej p ra c y ?  Czyż „P rzed­
świty". ..Ruchy kato lick ie”, „G azety narodowe", 
upraw iając  pod kawk imi znaną, a tak  dosadnie 
w Sejmie przez posłów W ójcika, Rom anowicza 
i R o tte ra  napiętnow aną politykę w yborczą nie 
ukuły miD!1za na  sw oją szyję, czyż w rozgory­
czenia ludu i jego przywódców nie stw orzyły 
naturalnego  m ostu pojednaw czego pomiędzy 
wrogiemi dotychczas stronnictw am i?

N a każdy sposób wobec tego nowego fak tu  
konserw atystom  nie pozostaje nic innego, - ja k  
o swojem własnem  postępow aniu w niedaw nych 
wyborach powiedzieć daw nem  polskiem  ftczy- 
Błuwiem: „Kogo P an  B óg chce ukarać, temu 
rozum odhier'a!“ . . .

Listy słowiańskie.
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Sejm chorwacki i jego prace. — Madziarom i opozycya. — 
Smutne horoskopy. — Jubileusz „czystych prawaszów“. — 
Arcyks Leopold Salwator a Chorwaci. — Praca dla ludu: 
„Dom“ A. RadfC’a i bank rolniczy. — Wystawa sztiuu. — 
Nowy prezes Akad. umiej. — Cnorwackie Tow. literackie. — 

Zmiany w wydawnictwacn.

Po dziewięciu miesiącach zeszedł się znowu sejm 
chorwacki dnia 15 listopada i obradował do świąt 
Bożego Narodzenia jak zwykle bezpłodnie; większość 
bowiem poselska z banem na czele nważa tę jawną 
cechę autonomii chorwackiej za coś tak zbyteczne­
go, że lepiejby było jej zdaniem i tę resztkę zni­
szczyć i Chowacyę ze Sławonią do „magyarorszń- 
gu” wcielić,- w myśl państwowej Idei madzlACskioj. 
To też nic dziwnego, że stronnictwa opozycyjne, 
chociaż zjednoczona, nie mogą nic zrobić, a ode­
słanie ich wniosku do jakiejkolwiek komisyi jest 
jeszcze najdelikatniejszą formą ich pogrzebania. 
I na wnioski nawet "nie zawsze jest czas i stoso­
wna sposobność, bo rząd krajowy pozbył się wszel­
kiej inieyatywy prawodawczej we wszelkim zakre­
sie jego władzy, a jest tylko skoszlawionym echem 
rządu budapeszteńskiego.

Zanosiło się ńa sesyę niezwykle interesującą. 
Zwolennicy ugody (prawasi) czy t. z w. czyści, czy 
mniej czyści (domowinasi) nznając deklaracyę arcyks

nciszka F erd y n an d a , złożoną i podpisaną tylko
w języku  m adziarskim , za naruszen ie  p iaw  korony 
chorw ackiej, zapow iedzieli in terpelacyę; sp raw a p rze­
dłużenia n a  rok  dotychczasow ej norm y w dzieleniu 
dochodów chorw ackich n a  po trzeby w łasne i po trze­
by w spólne; g łośna kw estya  kolejow a, s to jąca  w 
zw iązku z Kolejami bośniacko - dalm ackiem i liczne 
na ru szen ia  ugody i lekcew ażenie p raw  chorw ackich ; 
n ieza łatw iona sp raw a R jdk i i t. d. — to w szystko 
miało być i mogło rzeczyw iście być poruszoue, o 
ileby s fo n n ic tw o  rządow e n a  to zezwoliło.

Były więc z jbdnej strony przykłady niezwykłe­
go zapału patryotycznego w mowach posłów Smi- 
cziklasa, BrestyehskiegOj Tuszkana, Bauera, były 
z drugiej niedołężne elukubracye madziaronów
i wikłania się w odpowiedziach samego bana,
a nie brakło nawet gwałtu zadanego posłowi
Mazzurze przez niedopuszczenie go do głosu, ale 
ostatecznie uchwalono wszystko to, czego stronni­
ctwo rządowe pragnęło, chociaż opeaycya gromadnie 
salę sejmową opuszczała.

Jest coś niezwykle tragicznego w tej świadomo­
ści opozyeyi, że niczego dodatniego wykonać nie 
może, ze stosunkom coraz gorszym, gwałtom coraz 
ohydniejszym, bezczelnemu naruszaniu ugody zapo- 
biedz nie zdoła, a przecież mówić musi „głośno i 
z krzykiem," aby lud, którego jest reprezentantem, 
nie zwątpił zupełnie, ale owszem poczucie narodowe 
krzepił i wzmacniał.

Tem się tłomaezy, że wyzyskuje się często dro­
bne okoliczności, aby poza sejmem dać wyraz Lie 
runkowi myśli patryotyezuej; obchodzi się rozliczne 
rocznice np. 50-letniego trwania stronnictwa pra­
wnego, aby tylko po raz, nie wiem już który, u- 
okwalić te same zasady, wyjawić te same żądania 
i potępić te same nadużycia.

Przez lat kilka mieszkał stale w Zagrzebiu ar- 
cyksiążę Leopold Salwator i stał się tutaj, dzięki 
osobistym Bwolm przymiotom, bardzo popularnym. 
Nic tedy dziwnego, że ladność miejscowa przywią­
zała się do niego i jakąś cząstkę swych nadziei 
z jego osobą łączył. Kiedy areyksiążę telegraficznie 
złożył życzenia biskupowi Sirossmajerowi, niemile 
widzianemu w Budapeszcie, rząd madziarski spowo­
dował odwołanie areyksięcia z Zagrzebia, aby usu­
nąć wszystko co Chorwatów do jakichkolwiek ra- 
chnb politycznych nakłaniać mogło. Zanosiło się na 
wielką manifestacyę wobec osoby areyksięcia; ale 
chociaż sam areyksiążę wyprosił się od pochodu z 
pochodniami, nikt nie mógł zabronić tak olbrzymie­
go udziału ludności w pożegnaniu, jakiego Zagrzeb 
nigdy nie widział. Rozczulające miało być zwła­
szcza pożegnanie z dziećmi areyksięcia, które — 
o horror! — po- chorwacku przemawiały do zgro­
madzonych!

Gdyby Chorwaci znali nasze dzieje, nietyłko mi 
nione, ale nawet obecne, mogliby z nich dla siebie 
nie jednę wydobyć naugę; gdyby porównali te bez­
prawia, których widownią jest zabór pruski, z tem, 
czego sami w' znacznie mniejszym jeszcze stopniu 
doznają, poznalioy, że jeżeli „nie zginęło i nie zgi­
nie!" to tylko przez - -  1QJ polski. Do ludu zwra­
cać się poczynają w Chorwacyi, ale na, razie tylko 
jednostki; w społeczeństwie inteligentnem myśl ta 
jeszcze się nie rozwinęła. Obiawem nader pociesza­
jącym w tym względzie jest między innemi praca 
dra Antoniego Rudića, który rozpocząwszy z ro­
kiem 1900 wydawnictwo dwutygodnika dla lodu 
p. t. „Dom", prowadzi go niezmordowanie i umie­
jętnie i na rok przyszły zapowiada wydawnictwo 
tygodniowe, pumimo szykan rządn i kilkukrotnej 
konfiskaty. Ale h o . też Rądić zna lud i unie do 
niego przemawiać; przy każdej sposobności, kiedy 
tylko co mu objaśnia (a pisze sam wszystkie arty­
kuły) utrwala w nim poczucie godności własnej, 
budzi świadomość narodową, stawia ideały pracy 
wytrwałej, oszczędności i trzeźwości, a wszystko 
w sposób tak prosty, że najmniej wykształcony zro­
zumieć go mnsi.

Na poln ekonomicznem znowu postanowiono wy­
rwać lud z rąk żydowskich przez założenie banka 
rolniczego. Jest to jeden z owoców kongresu kato­
lickiego, odbytego we wrześniu, a jak dotąd owocu 
w skutkach najdonioślejszego. Skoro wieśniak bę­

dzie miał łatwy i tani kredyt, nie będzie brnął 
w długi i lichwiarskie procenty, i nie będzie tak 
łatwo pozbywał się ziemi, która go wydała. Z po­
czątków można wnosić, że sprawa pójdzie dobrą 
drogą: Kasa oszczędności w Zagrzebiu dała bowiem 
kad ta ł zakładowy 400 000 koron resztę zbiera się 
drogą subskrypcyi, a w daieie tem knmanitarnem 
biorą udział wszystkie stany bez różnicy.

Lubo we względzie politycznym dzielą stosunki Chor 
watów od Słowieńców, braci najbliższych, przecież sto­
sunki artystyczne i literackie są żywe i coraz żyw 
sze. Po urządzeniu w Lublanie I. wystawy arty­
stycznej i znakomitem jej powodzeniu, przeniesiono 
ją do Zagrzebia i otwarto uroczyście przed samemi 
świętami. Oprócz artystów słowieńskich wystąpili 
tam po raz pierwszy czeski malarz Alfons Mucha 
i Chorwat Klemens Czrncić, z których tamten zdo­
był sobie w Paryżu niesłycnaną sławę, jako ilu­
strator i twórca plakatów, ten zaś zajął osobne 
stanowisko między malarzami chorwackimi, jako 
poeta w odczuciu przyrody morskiej i piękności 
morskich wybrzeży.

Tej wzajemności chorwacko-słowieńskiej dała wy­
raz również zagrzebska Akademia umiejętności, kie­
dy w aniu jubileuszu Preszerna (3 grudnia) urzą­
dziła nroczysle posiedzenie i odczyt o sławionym 
poecie, a mianowicie o jego epicKim poemacie „Chrzest 
przy Sawicy". — Wkrótce potem przypadło doro­
czne publiczne posiedzenie, na którem w miejsce 
zmarłego dra Torbara, wybrano prezesem akademii 
prof. Tadeusza Smicziklasa, głośnego h is to ryka  i żar­
liwego patryotę. -

Towarzystwo literackie chorwackie rozwija się po­
woli ale stale, i jest nadzieja, że stanie się ważnym 
czynnikiem literackim i społecznym. Właśnie w tych 
dniach ogłosiło program miesięcznych posiedzeń, od­
czytów i zabaw, z których to dla nas jest intere­
sujące, że dwa wieczory w końcu stycznia t. r. 
będą poświęcone — Sienkiewiczowi, jeden zaś z wie­
czorów poświęcony hyc me literaturze słowiańskiej 
w ogólności.

W  kołach literackich nie nastąpiło jeszcze tylko 
pojednanie się „modernistów" 26 starszymi; lada 
książka autora tego lub owego "bozu wywołuje for­
malną wojnę krytyczną. Z Jowiszowym spokojem 
patrzy na to redakeya tygodnika „Vienca“, ud pół 
roku w rękach prof. Arnolda, który dobre utwory 
tej czy owej szkoły drukuje chętnie, a w sprawach 
estetycznych i jednemu i drugiemu obozowi głosu 
użycza. Od Nowego Roku nawet ten tygodnik 
„modernizuje się" w zewnętrzu0] postaci.

Młoda niezadowolona Chorwacja literacka rozpo­
częła wydawnictwo tygodnik ,.Novo Svjetlo" obok 
artystycznego wydawnictwa „Żivota“ , od roku już 
istniejącego. Czy uzyska dostateczne poparcie spe 
łeczeństwa po niendałych próbach „Novej Dooy" 
i innych — przyszłość pokaże.

W  końcu zanotować musimy ule tylko zmianę 
tytułu, ale i redakcyi w dawnej „Hrvatskiej Domo- 
vinie“. Dzisiejsza „Hrvatska" (t. j. Chorwacya; nie 
zmieniła charakteru Pod kierunkiem nowego reda­
ktora dra Ant. Tresić’a-Paviczić’a, znanego poety 
i dramatnrga, i jest j 8'1 dotąd organem t. zw. „pra- 
waszów". Powodem zmiany był czyn niehonorewy, 
jakiego się dopuścił da'Tny redaktor Vjekosłav 
Flejszer; następstw em  teg0 było jego zniknięcie 
z Zagrzebia. (Prz.)
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■ N a postaw ie1 § 
stw a  z dn ia  21 
wiam:

§ L Rząd zostafje upoważniony do pobiera­
n ia  w dalszym cifegu podatków  bezpośrednich

Ile norm istn ie jących , w cza- 
1901 r. po koniec czerw ca

Prowiznryum łM ia & W u
W czorajsza  „W iener '/Kg' p rzyn iosła  znów 

k ilka  rozporządzeń cesaifKich > w ydanych na 
podstaw ie § 14.

N ajw ażm ejszem  z nich je s t  pierw sze, zaw ie­
ra jące  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e ,  a  upo­
w ażniające rząd do pobierania podatków  bez­
pośrednich i puśrednich, oraz czyn ien ia  w yda 
tków  n a  potrzeby państwowe w czasie od 1-go 
styczn ia  po koniec cze-wca 1901 r. in n e  zaś 
rozporządzenia odnoszą do zam knięcia  ra ­
chunkowego z w ydatków  i dochodów budżeto ­
wych za rok  1900, do państwowej dotacyK. f*111'

pośrednich, weifl 
sie od 1 stycznia 
tegoż roku.

§ 2. W ydatk i w czasie od 1 styczn ia  po ko- 
n jf(c czerw ca 1PJUI r. m ają być p o k rr te  w m ia­
rę  potrzeby n a /h ich u n ek  kredytów , k tó re  u sta ­
nowi budżet ni r, 1901.

§ Mjęisttep skarbu  zostaje  upoważniony 
do wzm ocnię^ a , w razie potrzeby, z uw zglę­
dnieniem  postanow ień ustaw y z dnia 10 lipca 
1868 r., zapadów kasowych kw otą 50 000 uOO 
koron, poDruup, jak o  zaliczka.

§ 4. Poniżi j wymienione k red y ty  i kw oty 
°iogą być zużytkow ane po koniec czerw ca 1901 
roku i jeżeli r je zostały spotrzebow ane w ro ­
k u 1900, to n (jeży je  uważać, ja k  gdyby były 
uchw alone w fcudżecie na r. 1901 .

T u  następu je  wyliczenie tych kredytów  i 
kwot z osobni, d la  każdego z m inisterstw .

W  etacie n a i n i i t e r s t w a  s p i - a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  spotykam y następujące pozy- 
cye, Które J p e c y a liie  obchodzą G a i i c y ę :
145.000 K i |  przebudów kę w gm achu lwow- 
sk ego nam iifstnictw a i ra tę  za rok  1900 w 
kwocie 60-oOBEPna budowi? \gm achu starostw a 
w J u s k o ^ ie , ra tę  na ten  cel w kwocie 
lh 4.000 K (na ro jj 1000) i k redy t z r. 1897 
vv kwocie 400.1,00 Iv

W  etacie  tuj n i s t  e r  s t  w a o b r o n y  k r a ­
j o w e .  znajqr j e sję kw ota 524.388 K na bu­
dowę koszar, dla kaw ale-yi obr. kraj. w R ze­
szowie.

\* etacie h i i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y  spo­
tykam y: pUTwszą ra tę  na r^ ia u ia c y ę  zamku 
w Rzeszowie :w k«ocie  5400 K  i d rugą  ra tę  
>v kwocie 540|p K: na resiau racy ę  kościoła v 
L eżajsku, dni/gj j-jita, 10.000 K, na subwencve 
i dotacye w <&alicyi 35.200 K ; na  k lin ik i uń '- 
w ersyteckie ]jwowie 110.000 K, n a  budo­
wle uniw ersyteckie t<am, ich rozszerzenie i 
adaotacyę rafrem 227.400 K, na  budowle i cele 
naukowe uniw ersyteckie w K rakow ie razem  
121.178 K; %  subweneye i dotacye dla poli­
techniki we w o w ie  6000 K; na studn ię  w gi- 
mnazynm w Tarnow ie I 6O0 K ; na dokończenie 
budowy gm ^azyora w Buczaczu razem  144.000 
K; n a  I  i y  gimnazyum we Lw ow ie 224.000 
K; na  p afa le lk i rusk ie  w Kołomyi 80.000 K; 
ostatn ia r a ta  na gimnazyum św. A nny w K ra ­
kowie 153.0,00 K; o sta tn ia  ra ta  na I I I  gim na- 
zynm tani eo.OOo K; na  serainaryum  nauczy 
cielskie w Stanisławowie 2578 K, druga ra ta  
na sem inaryum  nauczycielskie w Sam borze
120.000 K.

W  etacie  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  —  na 
budowę gm acnu Iządowego w Gwoźdźcu 13.580 
K ; na  budowę takiegoż budynku w  Podwoło- 
czyslia ;h 1 ra ta  2660 K ; na budowę m agazynu 
1 ko lejk i w Jagjeinicy 50.000 K; n a  budowę 
łaźui dia robotników w W inn ikach  28.000 K; 
na dobudowę piętra w w arsz ta tach  krakow skiej 
fabryki tytoniu 16.000 K; n a  budowę gm achu 
rządow tJp"* ' jttfrouiyi 240.000 K.

W  e i m i n i s t e r s t w ?  h a n d l u  m ę 
spotykamy Puzycyj, specyaluie odnoszących się 
do Galicyi, natom iast e ta t  m i n i s t e r s t w a  
k o l e  i wykazuje następu jące  pozycye: Na roz­
szerzenie staCyi kolejowej w Nowym Sączu
100.000 K i n a  elek tryczne ośw ietlenie stacyi 
w Stanisławowie i w innych m iejscowościach
110.000 K.

W  eoacie m i . n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  
niema wyrażonych pozycyj, k tó reby  n as  szcze­
gólnie olicliodziły- W  etacie zaś m i n i s t e r -  
s t? r a ~ s P  r a w i e d 1 iw o  ś c i  zn a jd u ją  się tak ie :

Książka prof. Lutosiawskieoo.
t  nas, gdzie nudny sposób w ykłada je s t nie­

mal uw ażany za głów ny w arunek, aby jak ieś 
dzieło naukow e zasługiw ało na nazw ę „powa­
żnego", gdzie oschłość je s t uw ażana za równo- 
znacznik bezstronności, u nas, gdzie teroryzm  
konserw atyw ny  rozciąga się* n iety łko  na  poli­
tykę, . ale sit;ga też w dziedzinę sztuki i nauki, 
skazu jąc z nich na  banicyę w szelką myśl nową, 
Wszelkie zdanie śmielsze, —  u nas zetem książka 

aukow a i to nie kom pilacya, ale rzecz po nau- 
ąuc ?mu fw órcza, rzecz taJt zajm ująca, iż zmu- 

:a ązytelnika. aby  ją  niem al jednym  tchem 
^ - /p i  zeezytał, a n iezaw isła  w swych sądach, je s t 

do tego stupu ia  niezw ykłem  zjawiskiem , że 
choćby się nie zgadzało z je j autorem , choćby 
przyszło wziąć się z nim za czupryny o jego 
teorye, należy ją  uznać jak o  bardzo doniosłe 
zjaw isko nietyłko lite rack ie , ale  i społeczne.

T ak ą  je s t w łaśnie, w ydana przed kilku  mie­
siącam i, książka p ro fesora  L utosław skiego, k tó­
rego sp raw a , zrobiła św ieżo niem ało wrzawy 
w w iśniach galicyjskich, a  zw łaszcza lwowskich, 
^ifnem u i znającem u nasze stosunk i krajowe, 

tiążka ta  w yjaśnić też może niejedno z wspo- 
jiau e j spraw y jej autora...
\ a  spory  tom o 341 stronn icach , w ydany na-

 ^ l e m J a n a  F iszera , złożyło się jedenaście
stnayów ; a oto ich ty tu ły : „W spółczesna filo­
zofia", „M etafizyka Lotzego", ,-0  istocie du­
szy", „Pojęcie czasu", „D eterm inizm ", „Po­
czą tk i rew o lu ry |ń > )-P esymizm". „O znaczeniu 
h istoryi filozofii", ~0  etyce ch iń sk ie j"  (rzecz 
ze względu na toczącą się w ojnę ch ińską tak  
ak tu a ln a , żeśm y ju ż  dawniej zdali z niej spra­
wę w osobnym feletome>v „D escartes i jego 
filozofia" i „P o tęga  duszy".

W szystk ie  one razem  u ję te  są w spólnym  ty ­
tułem  : „Z d z i e d z i n y  m y ś l i . . — S t u d y a 
f i l o z o f i c z n e " .  I  tu  zaraz n a tra fia  się na 
p ierw szy szkopuł A utor powinien by> poprze­
stać ty lko na pierw szej części ty tu łu . D odates 
..S tudya filuzoficzne"" zm usza do p ro testu  i do 
pokm iki. To bowiem, czem profesor L u tosław ­
ski napełnił sw oją książkę, to rzeczy bardzo 
ładne, bardzo mądre, bardzo głębokie, ale... fi­

lozofią nie są, jeżeli zaś n a  ja k ą 'n a z w ę  zasłu­
gują, to na  nazw ę —  m etafizyki.

„H erezya", k tó rą  w te j chwili napisałem, 
m oy sprężyna, p o d riu c i w ielu w górę, bo od 
wieków ladzie p rzyw ykli uważać m etafizykę za 
isto tną  —  ba, naw et za  n a jisto tn ie jszą  — część 
filozofa, ale sądzę, że ja k  w m iarę różniczko­
w ania się w ytw orów  ducha ludzkiego, przed 
wiekami pow stały sz tu k a  i nauka z jednego 
źródła, ja k  w szystk ie sztuk i niegdyś jedność 
tworzyły, a z czasem się rozdzieliły, a naw et 
w każdej z nich poddziały i poddziałów pod­
działy popow staw ały, ta k  samo dziś społeczeń­
stw a now ożytne dość daleko zaszły w rozwoju 
umysłowym, aby sobie powiedzieć, żo filozofia 
a m etafizyka to są dwie pokrew ne, a le  prze­
cież różne rzeczy.

Filozofia je s t streszczeniem , zesumowaniem 
ostatecznych wyników, do jak ich  umysł ludzki 
doszedł na w szystk ich  polach badania, musi 
więc z na tu ry  rzeczy być pozytyw ny, co uie 
oznacza jeszcze, że ma być „pozy tyw istyczną”, 
w ydaje w yroki „a posteriori" i ma zaw sze z 
góry przez każdoczesny rozwój nauk  zak reślo ­
ną granicę, poza k tó rą  w ychylić się nie może.

M etafizyka natom iast nie zna granic, buja 
po k rańce św ia ta  1 poza k rańce śv ia ta  sięga 
po rozw iązanie, a przynajm niej w ytłóm aczenie 
najostateczniejszych  naw et zagadek,, k tó re  za­
wsze dręczyły  i d ręczą umysł ludzki, a  nie mo­
gąc tam  mieć z n a tu ry  rzeczy tw ardego g ru n tu  
naukowego pod nogami, m usi wypowiadać i wy­
powiada swe sądy z góry  „a  priori".

N atu ra ln ie  profesor L u tosław sk i na ta k ą  de- 
finicyę nie przystanie, owszem identyfiku jąc 
niemal m etafizykę z filozofią, godzi się n p. 
w szkicu: „W spółczesna filozofia", ze zdaniem 
A veniirinsa. że przedm iotem  je j być pow inny 
..najogólniejsze pojęcia nauk specyalnych"," a 
w rozpraw ie „O znaczeniu  i zadaniach h istoryi 
filozofii" powiada, że ty lko  d a w n i e j  ta k  było. 
iż filozofowie „chcieli z n iew zruszoną w iarą  w 
siebie odpowiadać „a priori" na  py tan ia  wszy­
stk ich  nau k ", dziś natom iast filozofii, a  zatem 
wedle niego i m etafizyki „nie próbujem y przed­
staw ić jako  całości już wykończonej, a zado­
walam y się odpow iedzią na te  py tau ia , k tórych 
rozw iązanie je s t  nam  dostępne “

Z temi, choć bardzo niedokładnym i. defini- 
cyarai bylibyśm y w zupełnym porządku i każdy

najzuw ziętszy. najbardziej przez profesora L u ­
tosław skiego w yklinany pozytyw ista bez w aha- 
niaby je  podpisał, gdyby profesor L utosław ski, 
jak o  m etafizyk, ca łą  sw oją książką  im nie prze­
czył, gdyby nie to, że w zastosow ania  do me­
tafizyki te  definieye tracą  moc obow iązującą 
i zastosow anie.

I  być inaczej nie może, gdyż skoro —  ja k  
to p. L utosław ski słusznie i w ielokrotnie za­
zn acza , zarówno w „W spółczesnej filozofii", 
ja k  w „M etafizyce Lotzego",S' ja k  w reszcie w 
rzeczy „O znaczeniu i zadaniach h isto ry i filo­
zofii" —  przedm iotem  m etafizyki je s t  „pojęcie 
bytu czyli istn ien ia", to w najlepszym  razie 
musi się w niej skończyć na pół nankowem 
fantazyow auiu  „a prio ri". Bo w ynik’ w szyst­
kich razem  w ziętych badań naukow ych są tak  
oddalone i najniezaw ndniej zaw sze ta k  udda- 
lonemi pozostaną od ostatecznej zagadk. bytu. 
że mówić o ściśle naukowym procesie m yśle­
nia, k tó ry b y  do jej rozw iązania miał doprow a­
dzić, je s t  w prost niemożliwym.

Jn n a  kw estya że umysł ludzki, palony wie- 
kuisaą Ciekawością, zawsze będzie usiłował za j­
rzeć poza ową zasłonę, ale zawsze będzie mu­
siał się powierzyć w tym  celu skrzydłom  fan- 
tazyi. w iary, powiedzmy: pew nej naukow ej ła ­
tw ow ierności, zawsze będzie m usiał operow ać 
nie pew nikam i nankowemi. ale dom yślnikarai, 
lub tw ierdzeniam i przypuszczalnem i, a nie udo- 
w odninnem i, czyli że w nioski jegc będą miały 
znaczenie ty lko aprio-yczne.

Że to  w szystko odnajdujem y w książce pro­
fesora Lutosław skiego — nie trudno  udowodnić. 
Dość np. zwrócić uwagę w rozpraw ie „O isto ­
cie duszy", z ja k ą  łatw ością au to r daje w iarę 
teoryom  o telepatyi, o tem, jakoby  „człowiek 
mógł widzieć tak ie  rzeczy, k tó re  nie odbiły się 
w cale na siatkówce, ani też  wogólę nie wy­
w arły  żadnego fizycznego wpływu na  nerw y", 
a daje im w iarę diatego, że są mu potrzebne 
jak o  dowód w jego rozum ow aniach o duszy. 
P. L utosław ski w prost oburza s ię , ja k  może 
k toś nie w ierzyć tak  oczywistym  rzeczom i wy­
raża  przekonanie, że pow ątpiew anie w p ra ­
wdziwość te lepaty i może z"odzić się ty lko  u te ­
go. k to  nie czytał sfcudyów T ow arzystw a psy­
chologicznego w Londynie. Tym czasem  w łaśnie 
k to  je  czy tał, ten musi przy jść  do przekona­

nia. że je s t  to zbiór historyj często bardzo fan­
tastycznych, bardzu niepewnych, w każdym  zaś 
razie w ym agających długiego i ostrożnego ba­
d a n ia , zanim  się z nich wydobędzie ziarnko 
prawdy, i to  nie wiadomo dziś jeszcze —  ja- 
k iej.

Jeszcze charak terystyczn ie jszyra dla sposobu 
rozum ow ania prof. Lutosław skiego, dla jego me­
tafizyk i i d la  m etafizyki wogóle, je s t  inny u- 
stęp  tejsam ej rozprawy, ten  mianowicie, gdzie 
autor, uznaw szy duszę za i-Przyczynę celowych 
ruchów  ciała", ta k  między innem i pow iada:

„Praw idłow ość przyrody, naw et jeś li j4  l l ,ua- 
my za najw yższe prawo, domaga się jak ie jś  
przyczyny, podobnej do tego wzoru przyczyn 
w szystkich, z k tórego zaczerpnęliśm y s:uno po­
jęcie przyczynowości, mianowicie do duszy ludz­
kiej. Tein się tłomaezy, że teorya duszy św iata 
jeszcze zawsze ma licznych zwolenników, choć 
uK gla pewnem u przekształceniu. W starożytno­
ści i w średnich w iekach ziemia stanow iła 
św iat, księżyc zaś, słońce, a naw et gwiazdy 
były ty lko dodatkow ą ozdobą. Sam a ziemia wy- 
daw&ł? się w ie lk ą , choć znano mniej niż po­
łowę ląTifcy ną  niej istn iejących. —  To też do 
k ierow ania Taitfm św iatem  w ystarczała  jedna  
dusza św iata. Dźi.ŚJifdy pomimo p o z n a n a  zna­
cznych , daw niej niezn^pych obszarów  ziemi, 
ca ła  ta  ziemia w W aje  się m ałą w porów naniu 
z systemem słonecznym ^ zaś system  słoneczny 
niewielkim  w porów nani f c  odległościami gwiazd, 
dziś c i, co poza zewnOP'zncnn pozorami tych 
ciał niebieskich poszukują duszy, uznać muszą 
potrzebę całej h ierarch ii ,duchńw.

„W  n ra rę , jak  objaw y wzajemnego w płrw u 
dusz są lepiej poznawan zw iększa się także 
zakres działania, jak ie  niiogioby przypaść w 11- 
dziale takim  duszom, czy\ ducnom planetarnym , 
lub słonecznym. U trzy m y ^p o ie  jednostajnego  
ruchu  fizycznego samycł? cial n ' ■ m skichL ja- 
koteż prawidłowego przpbiegi1 zjawisk w ich 
w nętrzu, lub na  ich po wierz 'hm. ■ >szcze nie 
stanow iłoby w ystarczającego  oba takich duetów  
pola działalności. N ato i# iast wpływ psychologi­
czny na dusze ludzkie, kierow nictw o ich na­
tchnieniem , sprew iedln . ^ść historyczna, u p a try ­
w ana w dziejach ludzkości — jednem  słowem 
w szystko to, co G recy Jowiszowi, a Scnolasty- 
cy O patrzności boskiej!1 poruczGi, mogłoby ła ­
two być dziełem d u c h ^  z ie m i^ o  wiele dosko­

nalszego niż ludzkie dusze, o w iele raniej do­
skonałego, n iż jedyny Bóg na  wyższy.

„Ów digm ziemi sam mógłby czerpać swe
natchnienie 0d ducha słońca, a ten znowc skąu- 
kolwiek Wyżej ...■*

Czyli innemi słowy: jeszcze k rok  dalej, je ­
szcze ponidaw ać imiona tym rozmaitym t«t- 
chom zieu^ słońca i płanet, a będziemy mieli 
nowożytiip vvydanie mitologii z jej bogami, bo­
giniam i i półbogami.

W szystkie te  swoje m etafizyczne fa n ta z y e j  
nieraz bardzo piękne, głębokie, pouczające i 
uszlachetniające, profesor L u tosław sk i zaopa­
tru je  starannie w cechy naukowości, w prost 
pozytywnej i pozytyw istycznej naukowości. Z r­
o szę  j e d n ^  znajdzie w ąziu tką  furtkę, przez 
k tórą  się w ym knie ze sfery  naukow ych faktów  
w sferę  fantazyi, gdzie najrozm aitsze domysły 
1 ogólne tw*e r^zenia> tra k tu je  .asb y  rzeczy 
udowodnione, same przez się rozum iejące się, 
dlatego, że poprzednio Drzytoczy! kilka is to tn ie  
udowodnionych praw d naukowych.

Stańmy więc d la  przykładu w jednej z ta ­
kich furtek  i spróbujm y w niej au to ra  p r z y ­
chwycić na  gorącym  uczynku przeki-adania się.

I t a t  we „W spółczesnej filozofii" prof. L u ­
tosławski powiada, że „dośw iadczenie zmysłowe 
nie je s t jedynem  źródłem pojęć, bo znam y po­
jęcia  od zmysłów niezależne, naw et zm ysłam i 
wcale nie uięte... W ięc oprócz w rażeń zmysło­
wych C7ęrpicmy tak że  pojęcia z faktów  naszej 
świadoirmśri, z uczuć i p ragn ień  naszych. W szy­
s tk ie , mięcia —  ta k  samo zwierzę, ruch, 
materfy.'! - jak  f  piękno., dobro, istn ienie, mo­
gą stfin)wić przedm iot nauki".

Takie postaw ienie rzeczy potrzebnem  je s t 
au to rowi do późniejszych wywodów o duszy i ' 
aby upozorować upraw nienie m etafizyki do n a ­
zyw an ia .je j filozofią, nau k ą ; d latego więc za­
pomina dodać, że wcale nie je s t adow odn'oną 
rzeczą, aby ludzkie pojęcia „piękua, dobra, 
istn ien ia" były niezależne od „doświadczeń 
zmysłowych", że owszem w szystko przem awia 
za te u;  - iż są  one tylko uogólnieniam ., wycią- 
gnieterni z wspom nianych „zmysłowych doświad­
czeń", że więc bez nich istn iećby nic mogły.

(Dok. nast.)

i
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w  RzeszowieNa budowę grmachu sądowej
10.000 K  i n a  rozszerzenie b td y n k u  sądowego 
w N iżaiikow ieach 32.5u0 K.

§ 5. W ykonanie n in iejszego rozporządzenia, 
k tó re  wchodzi w życie z uniem  1 stycznia  
1901 r., zosta je  pow ierzone m inistrow i skarbu.

E isenerz, 27 grudnia  1900 r.
Franciszek Józef, w. r. 

Podpisy całego gabinetu.
Z dodatków, załączonych do drugiego rozpo­

rządzenia, odnoszącego się do zam knięcia r a ­
chunkowego z w ydatków  i dochodów budżeto­
wych za rok 1900, dowiadujem y się, że zapo- 
tizebow anie  w w ydatkach  zw yczajnych (w raz 
z w ydatkam i nadzw yczajnem i) wynosiło n a  rok 
1901 kw otę 1,586,437.416 K, p o k ry iie  zaś ró ­
w nało się kwocie 1,586,686.85! ‘N. zapotrze­
bowaniu tern m ieszczą się kw oty. 244,528.206 K 
(w w ydatkach  zw y cza jn y ch y  i 65,544.844 X  
(w w ydatkach nadzw yczajnych), k tó re  mogą 
być zużytkow ane po koniec 1901 roku.

W ydatk i na rok 1900 rozk ładają  się na  n a ­
stępu jące  główne pozycye:

I. D wór cesarsk i . . •
II . K anc. gabinetow a . .

I I I . R ada państw a . . .
IV. T rybunał państw  . •
V. Rada m inistrów  . . .

VI. K w ota n a  w spólne wy­
da tk i państw  . . . •

• V II. M inisterstw o spraw
w ew nętrznych . . •

V III. Min. obrony k ra j. . .
IX . Min, ośw iaty . . • •
X. Min. skarbu  . . . •

X I. Mm. handlu . . . .
X II, Min. kolejow e . . ■

X III . Min. ro ln ictw a . . .
X IV . Min. spraw iedliw ości .
XV. Maj w. Izba obrachunk.

X V I. E m ery tu ry  . . . .
X V II. Su lw encye i dotacye .

X V III. D ług państw ow y . .
X IX . Z arząd  długu p a ń s tw ..

9,300.000 K 
160.000 „ 

2,601,602 „ 
48.000 „ 

2,748.222 „

253,049.914

60,618.070
5-5,765.274
75,275.182

258,657.876
115,533.470
228,399.460
43,524.264
66,024.165

416.000
'53,243.556
15,484.250

344.030.004
1,557.040

Sum a 1.580,437.416 K
Rozporządzenie, odnoszące się do f u n d  u- 

s z u  m e l i o r a c y j n e g o ,  brzmi:
N a podstaw ie § 14 zasadniczej ustaw y pań­

stw ow ej z dn ia  21 g rudn ia  1867 roku, posta­
nawiam :

§ 1. P rzew idziana  w § 1 ustaw y z dn ia  14 
sie rpn ia  1891 r. kw ota 750.000 fcjr. w. a. =
1,500.000 K  na  dotacye funduszu m elioracyj­
nego ze środków państw ow ych będzie powięk­
szoną w r. 1901 do wysokości 2,500.000 ko­
ron.

R ząd zostaje  upow ażniony czynić w ydatki 
z funduszu m elioracyjnego w c ią g u  roku 1901 
n a  rachunek  odnośnego p re lim inarza, który 
ułoży.
% § 2. N iniejszą ustaw ę w prowadzą w życie 
m inistrow ie: ro ln ic tw a i skarbu.

W i e d e ń ,  29 grudnia  1901.
Franciszek Józef, w. r.

Podpisy w szystkich  członków gabinetu.
D alsze rozporządzenia, wydane n a  podstawie 

§ 14, odnoszą się do czasowego uwolnienia °d 
podarku, pow stających w Tryeście i w gminie 
M agia przedsięb iorstw  przemysłowych, do uwol­
nienia od podatku  okrętów  handlowych i do 
subweneyi państw ow ej dla żeglu­
gi parow ej na  D unaju.

Panama proska.
Ile  razy  w społeczeństw ie polakiem zdarzy 

się w ypadek nadużycia zaufania publicznego, 
zwłaszcza w in s ty tu c ji  finansowej, dzienniki 
p rusk ie  z bardzo nielicznem i wyjątkam i w lot 
pochw ytu ją  podobną sposobność; ażeby szeioko 
rozpisyw ać się o „polnische w irt& h a ft“- Z lu ­
bością, k tó re j dorów nyw a pruska pPrfidya, na­
da ją  każdem u szczegółowi o g ro m y  rozmiary, 
a  genera lizu jąc  w yjątkow e zdarzenie, potępiają 
w czambuł całe nasze społeczeństwo, przyczem 
oczywiście pod niebiosa podnoszą urządzenia 
państw ow e, społeczne i p ryw atne ^ „bogoboj­
nych" P rusiech . A le w tych  bogobojnych P ru- 
siech, a sp ec ja ln ie  w ich stolicy, która  w przy­
szłości m arzy o zepchnięciu Paryża, Plan 
drugi, dzieją się rzeczy, wobec k tó r y ś  słynna 
„pręusfcisehe W irtsch aft11 s ta je  się poprostu 
farsą.

Pisaliśm y już o wielkim krachu dwóch in- 
s ty tucy j finansow ych w Berlinie, a miaB0Wi ' 
cie: ,.D eutsche G rundschuldbank11 i „preussi- 
sche H ypotheken-A ctienbank“. —  Dyrektorowie 
tych banków  do spółki z k ierow niką^j kilku 
innych in sty tu cy j finansow ych typu gpielha- 
gena prow adzili n ieczyste m anipulacje, naru- 
szaiąc fundusze akcyonaryuszów . a nawet de­
pozyty. przez có ty siące  ludzi przyprowadzał 
do ruiny. W  prtwuim B anku hipoteczny^ prze­
padły także fundusze Zw iązku protestauckiego, 
złożone przez ochm istrza dworu, hr. Ufirbachai 
część depozytów cesaizow ej, a  nadworny bank 
cesarzow ej pod firm ą „A nhalt und W ageoer 
NachiO iger“, k tó ry  w bliskich pozostawał sto­
sunkach  z wymienionemi bankam i, ogłosił | ’" 
kwidacyę.

O rozm iarach k lęsk i można nabrać-w yobra­
żenia, gdy się uw zglęam  ogrom ną zniżkę kursu 
akcyj pruskiego B anku hipotecznego i niemie­
ckiego B anku gruntow ego. A kcye pierwszego 
s to ją  41 m arek, akcye zaś drugiego spadły z 
127 n a  —  5 mar. Czteroprocentow e listy na­
staw ne B anku hipotecznego, notowane nieda­
wno po 100 ao 101 m arek, spadły zaraz P° 
p ierw szych pogłoskach o nadużyciach na 7 5 ■ 2. 
a obecnie sto ją  39 mar.
^ .O głoszony  drukiem  memoryał rew izyjny k\-- 
misyi mężów zaufania akcyonaryuszów  niemie­
ckiego B anku gruntow ego zaw iera szczegóły, 
rzucający  sm utne św iatło na gospodarkę pru­
ską, Memoryał zw raca przedew szystkiem  uwagę 
n a  to, że w obydwóch bankach najważniej.-ze 
posady zajm owali krew niacy  osławionego dyre­
k to ra  Sandena, z resz tą  było mnóstwo wspól­
nych urzędników , którzy ułatw iali oszukańcze 
m anipulacye.

D yrek to r niem ieckiego B anku gruntow ego 
Puchm uller je s t szwagrem  dy rek to ra  pruskiego 
B ankn  hipotecznego, „robiącego11 w pobożności 
Sandena; drugi dy rek to r niem ieckiego B anku 
gruntow ego W arsińsk i, syn sek re ta rza  poczto­

wego z Schievelbein, k tóry  z ślusarczyka a  na­
stępnie z prostego p isa rk a  rychło aw ansow ał 
na dyrek tora , je s t siostrzeńcem  Sandena, k tó ry  
także  k ary e rę  sw oją począł od p isarka, a  dziś 
m a 28 milionów m ajątku , podobno już szczęśli­
wie w w ielkiej części przem yconego do Anglii. 
Rewizor k siąg  M arcuse, p rzeglądając bilans 
z d. 31 g rudn ia  I 899, stw ierdził, że wypoży­
czono z niem ieckiego B anku gruntow ego p ru ­
skiem u Bankow i hipotecznem u 550.000 m arek 
w prask ich  konsolach 35/a procentowych.

W  koncie efektów  pow inna była figurow ać 
suma 4.599.000 mr. akcyi p ińsk iego  banku hi­
potecznego, którem i dnia 31 grudn ia  1899 bez 
najm niejszego uzasadnienia, przez proste  książ- 
kow anie obciążono Tow arzystw o „Neue Beri.
B augesellschaft11, mimo że ono nic o te j sumie 
do 1 lipca b. r. nie "wiedziało. —  B rak  także 
około 6 milionów w- innych kon tach  O nierze- 
teluem  prowadzeniu in teresów  św iadczy fakt, 
że od 7 la t  prowadzono w księgach sumę 2 
milionów m arek jako „konto konsorcyalne11, 
podczas gdy owo konsorcyam  w cale nie is tn ia ­
ło. Z innego rzekomego kon ta  konsorcyalnego 
oddano przy 3 miliouowej nowej emisyi akcyj 
pruskiego B anku hipotecznego w r. 1898 dv- 
rektorow i Sandenowi 318.926 mr. i baronowi 
v. Cohn, w D essau, U 4/373 mr. bez żadnego 
ty tu łu  prawnego.

To są nadużycia w yrwane z całego szeregu 
innych, k tó rych  wyliczenie zajęłoby zbyt wiele 
miejsca. Obecnie wszyscy czterej dyrektorow ie 
i członek R ady zawiadowczej „G rundschuld- 
banku11, Schmidt, znajdują się pod kluczem, a 
m ajątek ich obłożono sekwestrem , ale tylko 
w pewnej części, fundusze bowiem swoje zdo­
łali ukryć za granicą. Całe rzesze niezamożnych 
ludzi, którzy zaufali znanemu z pobożności San­
denowi i j eg0 satelitom , padły o fiarą  niecnego 
oszustw a na  niebyw ałą skalę- e w spom nia­
nym memoryale mężów zaufania znajdu je  się 
następująca, w ielce znam ienna uw aga: „ Ja k  
mogły zdarzać się podobne fakty wobec pań­
stwowej kontroli, nad tern nie możemy się roz­
wodzić'1. W ładze pruskie, k tóre nie przeoczą 
polskiego robotnika w zapadłej wiosce i zaraz 
w yrzucają go za granicę, przeoczyły przez cały 
szereg la t  bijące w oczy nadużycia dyrektorów  
insty tucyj finansowych, k tó re  odgryw ały tak  
w ażną rolę w ek onomicznem życiu k ró lestw a 
praskiego. Tak w ygląda zachw alana gospodar­
ka pruska.

Od Administracyi.
C elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od s ty ­
cznia b. r0 prenumeraty, k tó re j w a ru n k i
Podano ^  n a g ł d w k u ,  obok ty tu łu  d z ie n ­
n ika .

P renum eratę  zam ie jscow ą i miejscową 
p rzy jm uj e t y  l i t  O  A d m in is tra c y a  „N ow ej 
R e fo rm y 14 w  K ra k o w ie  i ag en cy e , w y m ie­
nione w  n a g łó w k u  d z ien n ik a .

przypom inam y, iż p renum eratorzy  „Nowej R e­
formy" tuk miejscowi, jak i zamiejscowi naby­
wać mogą p 0 z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  ce-  
n a *h  d ^ a  u z a s o p i s m a ^ a  mianowicie:

„ N o w e  M o d y “
ilustrow any dw utygodnik, wychodzący we Lw o­
wie, od 1 paźdzh n ń k a  1896 roku znacznie po­
większony, p0 1 K  40  h kw arta ln ie , a nadto:

, ,{ S  m  i g u  s “
dw utygodnik hum orystyczny po 1 K 80 h k w ar­
talnie.

Od Wydawnictwa.
Ja k  w  roku ubiegłym, tak i nadal w yda­

wać bodziemy, raz na tydzień,

dodatek powieściowy
w objętości jednego arkusza druku , fo rm a tu  
książkowego. J a k  Czytelnikom  naszym  wia­
domo, w  dodatku tym  zw ykliśm y zamieszczać 
mało ju ż  znane, a przecież cenne zabytki |[b- 
wieściopisarstwa polskiego, bacząc, aby z  lek­
tu ry  tej korzystać mogli m łodzi i starsi.

Z araz w styczniu  roku przyszłego rozpo­
czniem y

w  f e l e t o n i ®  n a s z y m
druk nadzw yczaj zajm ującej powieści fw dwóc. 
częściach, osnutej U ltl t l e  S t O S U t l k Ó i J  
P o l s k o - r o s y j s k i c h  n a L itw ie. —-
A utorem  powieści, dfa naszego p ism a um yśl­
nie napisanej, je s t  jeden  z  wybitnych pr<u •. 
wników pióra, a kry je  się, z  łatwo zrozum in- 
łych powodow, p o d  pseudonim em  „Bajo - 
r k s “ . T y tu ł  jego pracy:

„Żerowisko litewskie"
jest zarazem  niedwuznaczną zapowiedzią tre V/'

K r a k ó w ,  31 grudnia.

W sprawie strejku  lekarzy pomocniczych szpi­
tala św. Łazarza na posiedzeniu pryuaryuszy, (.■<!- 
bytem w sobotę wieczorem, uchwalono wysłać tele­
gram do Wydziam krajowego, w którym zaznaczoi:■>, 
że prymarynsze uznają słuszne wymagania strejl.u- 
jących i z naciskiem upraszają, aby Wydział kr.:- 
jowy wymaganiom tym uczynił zadość, jeżeli cMaj
rzy nie mają byc na szwank narażeni. W telegra
mie tym. podpisanym przez wszystkich prymaryu- 
gzy, podniesiono słuszne rozgoryczenie strejkujących, 
którzy dali duży dowód ofiarności i cierpliwości. 
Telegram ten nie doszedł do rąk marszałka krajo­
wego, który był właśnie w drodze do Krakowy 
w celn wzięcia udziału w prekonizacyi ks. Nowaka. 
Marszałek krajowy w Krakowie o tym strejkn za­
wiadomiony, oświadczył, że wstawiono już do budże­
tu na r. 1901 kwoty na podwyższenie pensyi dla 
seknndaryuszy, z kwoty 600 i 500 złr. na 700 i

600 złr., a więc z zatrzymaniem klas (I. II.) i ad- 
jntnm dla trzech praktykantów, w kwocie po 300 
złr, rocznie, a to wszystko od 1 stycznia b. r. Mar­
szałek oświadczył zaiazem, że nie może decyzyi 
Sejmowej przewidzieć, jednak nie wątpi, że ta bę­
dzie przychylną, a nawet w wyższym stopniu, a to 
że w obu klasach przyzna seknndarynszom po 700 
złr., a adjutum nie dla trzech lecz dla sześciu lnb 
ośmia praktykantów. Oświadczenie to zakomuniko­
wał dyrektor lekarzom, a także profesor Żuławski 
i radca Krokiewicz, którzy w tym względzie mieli 
konferencyę z marszałkiem i do tego oświadczenia 
pełnomocnictwo otrzymali.

Wobec tego zgromadzeni dzisiaj seknndarynsze 
i lekarze pomocniczy powzięli uchwałę, że, licząc 
na życzliwe poparcie marszałka wobec Sejma, c z e ­
k a ć  b ę d ą  8 dni po zamknięciu najbliższej sesyi 
sejmowej na spełnienie swoich słusznych żądań, któ­
re dotyczą: ustanowienia wogóle 14 posad seknn- 
darynszów z płacą po 1400 K  rocznie i najmniej 
10 posad dla najstarszych praktykantów po 600 K 
rocznie i to od 1 stycznia 1901. Zgromadzeni za­
powiedzieli, że w razie nie spełnienia tych ich żą­
dań, musieliby wrócić do poprzedniego swojego spo­
sobu postępowania.

O godz. 3 po południu lekarze szpitala św. Ła­
zarza otrzymali następującą depeszę ze Lwowa: 
„Rozpoczynamy strejk stanowczo dnia 10 stycznia. 
List wyjaśni, —  Lekarze pomocniczy powszethnego 
szpitala we LwoicitiJ

Loterya UlatejkowskŁ. Dzisiaj o godzinie 11 
przed południdm odbyło-się w wielkiej sali To w. 
przyjaciół sztuk pięknych w Snkiennicaah ciągnie­
nie losów loteryi Hatejkowskiej. Komisyę loteryjną 
tworzyli pp.: Maryan Sokołowski, Piotr Stachiewicz, 
Konstanty M. Górski, prof. Stanisław Estreicher, 
Maciej Sznkiewicz i jeden z urzędników starostwa. 
Losy z koła, obracanego ręką woźnego Tu warzy - 
stwa ciągnął, obecny na sali mały stndencik z gi- 
mnazynm chyrowskiego, a tytnł przedmiotu wygra 
nego ogłaszał sekretarz p. Bóhm.

Losowanie trwało do godziny 1 w południe, przy 
dość licznym udziale posiadaczy losów, którzy skwa­
pliwie słuchali wygłaszania seryj i numerów. Wy- 
losowywano przeważnie obrazy, rzeźb mało — mię­
dzy obrazami kilka bardzo cennych malowideł, u- 
tworów Fałata , Mehoffera, Wyspiańskiego, Pają* 
kówny, Wodzińskiego, Raisnera, .Katowskiego i wie­
lu innych.

Konsekracya bisknpa-snfragana przy bisuupiej 
stolicy w Krakowie, ks. Anatola Nowaka, odbyła 
się wczoraj w kościele N. P. Mi ryi o godzinie 9 
przed południem. Uroczystego aktu konsekracyi do­
konał ks. biskup krakowski Puzyna przy asysten- 
cyi licznego duchowieństwa, oraz w obecności bi­
skupów Pelczara i Webera. Z wybitnych osobisto­
ści w kościele obecni byli: marszałek krajowy St. 
hr. Badeni, prawie wszyscy przedstawiciele władz 
rządowych i autonomicznych, reprezentanci uniwer­
sytetu Jagiellońskiego z prof. Tarnowskim na czele 
posłowie do Rady państwa i Sejmu, oraz liczny za­
stęp publiczności, puszczanej do kościoła tylko za 
biletami.' Straż pożarna miejska i ochotnicza w peł 
nej paradzie, poa komendą brandmistrza p. Flaszy, 
utrzymywała porządek W kościele i przy wejściach. 
Ceremonia konsekracyi skończyła się o godz. 1/a12, 
poczem cale dnehowieństwo odprowadziło ks. bi­
skupa Puzynę" do główuej bramy kościoła, a no­
wo konsekrowany biskup zmieniwszy w pakrystyi 
szaty liturgiczne, odjechał do domu.

Dary konsokracyjne złożyli: świece, Stanisław
hr. Tarnowski i Franciszek Slęk; chleby: burmistrz 
Maryewski z Podgórza i wójt z Bolechowie, Fran­
ciszek Szeleśnik (w obu tych miejscowościach ks. 
Nowak pełnił obowiązki wikarynsza); baryłki z wi­
nem: hr. Wiadysław Zamoyski z Zakopanego i p. 
inżynier Bochniak krewny k s .‘biskupa Nowaka,

Dziś, dnia 31 b. m., w kościele Bożago Ciała 
odprawił ks. biskup Nowak pierwszą swoją mszę 
pontvfikalną.

Nareszcie zima. Ostatni dzień roku i wieku 
stał się zarazem pierwszym dniem zimy. Przy ma- 
łem a suchym mroziku drobny śnieg pokrył bruki 
i dachy, do wczoraj jeszcze panująca psota i błoto 
ustąpiły miejsca suchej grudzie, biało wszęuzie, bie­
lą się okoliczne pola, przy dość czystem powietrzu 
ślicznie rysuje się śniegiem pokryty kopiec Kościusz­
ki, zima zaczęła swoje panowanie. Po alicacb za­
czynają się snuć łyżwiarze i hoże łyżwiarki, popra­
wiły się miny właścicieli stawów i posiadaczy skła­
dów węgla, wozy z węglami z miejskiego składu, 
jakoś żywiej zaczynają się ruszać, woźnice głuśniej 
trąbką dawać sygnały, panowie ekspresi na Rynku 
z fantazyą uderzają rękoma w plecy, celem zagrza­
nia się, fiakrzy wstępują .jeden po drugim na „piwo 
z rumem1, słowem zaczyna być widocznym wpływ 
pierwszego dnia zimowego.

A może to tylko figiel ostatniego dnia, ostatniego 
roku minionego stulecia ?

Kursy w yisze dla kobiet imienia dra A. Ba­
ranieckiego. Dyrektoi kursów, prof. Rostafiński, 
wydał sprawozdanie za rok szkolny 1899 — 1900, 
poprzedzone historyą zakładu od roku 1868. Przez 
pierwszych 22 lat istnienia zakładu, t. j. do śmier­
ci założyciela, było zapisanych uczenie 3.030; z po-

rar.ieckiego, mogę w ogólności powiedzieć i słwier-

między nich 6°/0 zdawało egzamin. Od r. 1891 dj
roku bieżącego było uczenie 791; w czasie tym 
wydano świadectw rocznych 120 , dyplomów z u- 
kończenia kursów 35, to znaczy 291/a°/o- W roku 
1899/1900 na wydziale literackiir. było uczenie 06, 
na wydziale artystycznym 33: z tego ogółem 66°,0 
przystąpiło do egzaminu.

Wykładali w roku bieżącym: ks. Bakanowski 
etykę i historyę Kościoła, dr Czerkawski ekonomię 
polityczną, dr Czermak historyę polską, M. Dnbiec’ i 
literaturę polską, ks. Pawlicki historyę filozofii, óv 
Rostafiński o elementarnych zjawiskach życia, dr M. 
Rudzki kosmografię i ge°orafR, ar L. Rydel litera­
turę powszechną, artysta - malarz L. Strojno wsi. i. 
perspektywę i anatomię artystyczną, A. Sza-łowsli 
historyę powszechną, B. Trzaskowski pedagogię o r 
Zdziechowski literaturę poiską XIX w., dr Źm - 
grodzki historyę sztuki, lekcyj rysunków udzielał 
p. Siedlecki, nauki malarstwa p. Wodzinowski. 
Przewodniczącym wydziału literackiego był prof. A. 
Szarłowski, wydziału artystycznego Jacek Malczewski

Na wydziale artystycznym zaprowadzono w roz­
dawaniu nagród tę zmianę, że jury, oceniając, w - 
stawę dorocznych prac uczenie, zakupuje najlepsze 
szkice i rysunki, które pozostają w zakładzie, j 
świadectwo postępu uczenie. W roku bieżącym juiy 
składało się z PP- Siedleckiego. Wodzinowskiego, 
prof. Rostafińskiego. Stachiewicza i przewodnicząco- 
go kursn artystycznego, Jacka Malczewskiego, któiy 
złożył następujące sprawozdanie roczne. „Przewo­
dnicząc jury, rozdzielającemu nagrody uczeni :‘>m 
wydziału artystycznego kursów imienia dra A. Ba-

dzieć, że wydział ten rozwija się bardzo dobrze. 
Oba oddziały, tak rysunków, jak malarstwa prowa­
dzone są wzorowo. Utzenice okazały od zeszłego 
roku znakomite postępy. Z przyjemnością to stwier­
dzam; na przyszłość można się spodziewać jeszcze 
pomyślniejszych rezultatów, droga bowiem , po któ­
rej prowadzonym jest zakład, jest drogą prostą i 
sumienną11.

W roku bieżącym jury poleciło do zakupienia 
prace następujących pań: Swolkien Jadwigi, Komo­
rowskiej Wandy, Ładównj Małgorzaty, Lustgarte- 
nówny Heleny, Tschapkówny G izeli, Fetterówny 
Emilii. Jedna uczennica, która nie chce być wymie­
nioną, uzyskała zaszczytną wzmiankę.

Co do uwzględnienia nauki przemysłu artysty­
cznego na kursach Baranieckiego, pisze w sprawo­
zdaniu p-of. Rostafiński:

„Przemysi artystyczny ma obecnie wielką przy­
szłość przed sobą,- wciska się bowiem nietylko do 
komfortu, ale nieledwo do wszystkich przedmiotów 
i form cudziennego życia. Sztuka europejska szuka 
nietylko nowych dróg, ale i nowych wzorów, się­
gając pc nie do Japończyków i Malajów. Tak jest 
za granicą dlatego, że jakieś oryginalne rodzime 
pierwiastki ornamentacyi się nie dochowały. U nas 
jest pod tym względem całkiem inaczej. Polichro­
mowane skrzynie i inne sprzęty, wzory pisanek, ha­
fty na bieliźnie i chustkach, naszywki nu męskich 
ubraniach, żeby podnieść tylko najważniejsze rzeczy, 
mo&ą dostaiczyć mnóstwo wzorów, które mogą się 
złożyć na polskie, rodzime zdobnictwo. I  właśnie 
dlatego, że są oryginalne a bugate i całkiem świe­
że, mają prawo dc życia, a wyroby niemf zdobione 
mogą liczyć na poknp nietylko n nas, ale i zagra­
nicą. Rzecz jest wprawdzie do zrobienia, ale też i 
ostatni czas, żeby ją  zrobić, bo się coraz więcej 
zatraca, Przytaczam jako przykład polichromowane 
pudełeczka, w których sprzedaje się m irrę , kadzi­
dło i złoto na Trzy Króle w Krakowie. Do roku 
zeszłego wzory ich byty stale barokowe, z pewnern 
miejscowem piętnem . a w ubiegłym roku pokazał 
się w tym drobnym przedmiocie wpływ modernizmi 
Co ciekawe, swojskiego. Gromadzenie więc takich 
wzorów staje się najrychlejszą potrzebą. Trzeba je 
nietylko gromadzić, aie i wydawać, żeby mogły 
przejść potem przez twórczy ołówek artystów, sty­
lizujących nieraz niedołężne, a przecież pełne cha­
rakteru motywy. Sądzę, że stworzenie na kursach 
centrum , w któri mby się wzory takie m o g ły  gro­
madzić, będzie najwłaściwsze i najłatwiejsze, bo ka­
żdy amator i zbieracz, a iluż takich znamy, chę­
tnie publicznej instytncyi je powierzy do skopiowa­
nia. Nie wątpię z a ś , że Wydział krajowy nie od­
mówi nam środków na wydawnictwo takich wzorów, 
które znajdą zastosowanie wszędzie, zaczynając od 
od szkół Indowych, a skończywszy na artystycznych 
wyrobach szkoły.11

Henryk Schoen, dr praw, znany w szerokich 
sferach krakowskich, b. adwokat krajowy, radca 
sądn krajowego, przeżywszy lat 49, zmarł w Nie 
połumicach d. 29 b. m. Pogrzeb z dworca kolejo­
wego La cmentarz krakowski odbył się dziś, o godz. 
3 po południu.

Z teatru  komunikują nam: Artyści nasi odegra 
ją  dramat Słowackiego „Maryu S tuart11, który będzie 
pierwszą premierą w przyszłym roku i w przyszłem 
stuleciu. Rolę tytułową odtworzy pani Siemaszkowa.

Uniwersytet ludowy. We środę, 2 stycznia o 
goozinie 7 wieczorem, rozpoczyna dr Kozłuwski. 
szereg wykładów z dziedziny filozofii starożytnej 

Sankcye cesarskie. „Wiener Ztg“ ogłasza san- 
kcyę cesarską uchwalonym przea Sejm galicyjski 
ustawom vr sprawie poręczenia przez reprezentacyę 
powiatową w Bnczaczn, pożyczek, jakie mają za­
ciągnąć gminy Bnczacz i Monustorzyska w kwocie 
170.000 koron, względnie 120.000 koron.

Dalej cesarz saLkeyonował ustawy obowiązku 
właścicieli domów w Poagórzn wybudowania kana­
łów domowych, połączenia ich z 'miejskiemi pnbli- 
cznemi kanałami, oraz prawa gminy w Podgórzu 
do pobierania taksy zn to poiączenie.

Wybór p. Romanowicza na posła do Rady pań­
stwa we Lwowie podał w wątpliwość „Dziennik 
Polski11, którego wywudy puwtórzone zostały przez 
„Czas“ i „N. fr. Presse-1. Jak wiadomo, w pierw­
szym dnin wyborów wyszedł tylko minister, dr Pię­
tak, J r  Dulębie zabrakło do absolutnej większości 

łosów dziesięć. Otóż zarzucają obecnie, że tę abso­
lutną większość nieprawnie podwyższono przez do- 
doliczanie do ogólnej liczby głosujących także kart 
próżnych, które , wedle tych wywodów uznane być 
winny za nieważne i do ogólnej liczby głosów nie 
wliczalne.

„Dziennik Polski" pomija jednak następujące 
okoliczności: Wybór ściślejszy został formalnie przez 
przez delegata namiestnictwa zarządzony i przy tym 
formalnym wyborze pos. R o m a n o w i c z  o t r z y ­
m a ł  o 1.087 g ł o s ó w  w i ę c e j  od d r a  D u l ę ­
by. W  tych warunkach utrzymywać, że wybrany 
został dr Dulęba, byłoby zbyt wjgórowanem żąda­
niem, stawianem do prostego rozumu. Szczegóły 
wyborów w dnin pierwszym załatwione zostały for­
malnie, każde teraz zmiany wyniku wyborów b y ­
ł y b y  j n ż  j a k i m ś  a k t e m  g a b i n e t o w y m ,  
n i e  k o n s t y t u c y j n y m  i n i e p r a w n y m .

Komisya węglowa Rady miasta odbyła przed­
wczoraj wieczorem pod przewodnictwem prezesa dra 
Stycznia posiedzenie i ncnwaliła dla Domu pracy 
na Kazimierzu oraz instytutowi Maryi odstąpić po 
200 cetnarów węgla ze składu miejskiego. Na po- 
siedzenin p. inspeaior Kułakowski złożył sprawo­
zdanie z rozwoju składu miejskiego, wskaznjpc. że 
dziennie sprzedaje on obecnie do 1.500 cetnarów 
węgla. Poczem odbyła komisya posiedzenie poufne.

Zwyczajne walne zgromadzenie członków To­
warzystwa przyjaciół muz. krak. „Harmonia11 od­
będzie się dnia 6 stycznia 1901 w sali Rady mia­
sta o godz, 4 po południu. Porządek dzienny 1) 
odczytanie protokółu walnego zgromadzenia z dnia 
14 stycznia 1900. 2) Sprawozdanie wydziału za 
rok 1900. 3) Sprawozdauie komisyi ■ rewizyjnej. 4) 
Wybór komisyi rewizyjnej na r 1901. 5) Wybór 
członków wydziału na 3 lata. 6) Wnioski i inter- 
pelacye członków.

Prezes: Edmund Kłamensiewicz. Sekretarz: Cha- 
rzewski.

Pomiatają ciągle językiem polskim Niemcy! P i­
sze nam jeden z naszych czytelników:

„Jako handlowiec mam bardzo wiele sposobności 
do czynienia spostrzeżeń, jak narodowość niemiecka, 
nie licząc się z tem, iż w kraju naszym czerpie 
dla swojej kieszeni nieobliczone korzyści, na ka­
żdym kroku pomiata naszemi uczuciami i naszym 
językiem. Fakt jeden taki rażący podaję:

Reprezentacya browaru karwnLkiego hr. Lari- 
scha-Moennicha, którą prowadzi p. Hirsch przy ul.

N r. 1.

Poselskiej, daje piwo w flaszkach, zaopatrzonychlir 1 Aria i Aalrl . Tl! , r tw nieniiecki napis: „Eigenthnm aer Hrauerei Kar- 
win. Uuverk&nflich“. Na liczne żądania konsuiren 
tów teglp piwa o zmienienie napisu na język pol­
ski, wszyscy otrzymują odpowiedź, że Lapisy te, 
tj. niemieckie, pozostaną, bo tak chce hr. Larisch 
który je s t Niemcem."

Z kafcyna powszechnegu. WT tym roKn wyjąt­
kowo odchodzono św. Sylwestra w kasynie w so­
botę dnia 29 b. m. Wieczór rozpoczęto, przedsta­
wieniem amatorskiem. Odegrano: „Po angielsku" 
komedytj w jednym akcie Kamińskiego oraz Jne^ 
dziadów1 z sztuki „Wiara, nadzieja i miłość". Ode­
grano kopaedyę nader starannie, lecz na szczegółu 
wzmiankę zrsłn^nją panie Zofia i Marya Doiski", 
oraz p. Otto. W duecie koncertowo grali i śpiewali 
pp. Tyberg i Otto. Po przedstawieniu odbyły się 
tańce. O północy zrobiono wielkie koło, do środka
którego weszli prezes wydział kasyna. Prezes, p. 

BraDawidowski, życzył zebranym dosiego Nowego roku. 
Inżynier p. Winkler wyniósł toast na cześć piezesa 
i dobrze zasłużonego sekretarza kasyna, p. Bole­
sława Snlimierskiego, co licznie zebrani przyjęli o- 
kiaskami. Tańce przy dźwiękach orkiestry 56 p. p 
trwały do rana. * %

„Ognisko11 stowarzyszenie drukarzy (RyneŁ 1. 12 
p. HI.) nrzadza w sobotę ania 5 stycznia zabawę 
taneczną. Zaproszenia otrzymywać można codzien­
nie od 8 —9 wieczorem, w lokalu stowarzyszenia.

Ogień sklepowy. Wczoraj o godzinie lO1/  ̂ przed 
południem \>'ybnchł w sklepie galanteryjnym Onge- 
ra przy niicy Giodzkiej 1. 51 ogień, spowodowany 
złem przykręceniem kurka gazowego. Drng. pluton 
straży pożarnej miejskiej, który przybył na miejsce 
pożaru, po godzinę trwającej pracy, zdołał ugasić 
płomień, poczem powrócił do koszar.

W PodgÓpZU urządził w niedzielę dnia 23 bm. 
tamtejszy „Sokół" przedstawienie gwiazdkowe dla 
dziatwy członków gniazda i dzieci szkół ludowych. 
W  pierwszej części -przedstawienia odegrały upro­
szone panie K., Ch., G., St. okolicznościową sztu­
czkę, apoteozującą Mickiewicza, poczem każde z 
dzieci, których było z gorą 400, otrzymało stoso­
wny podarunek gwiazdkowy. Dla biednych znaiaziy 
się upominki w postaci łtrucli, kiełbas, wina,' piw? 
itd., zebrane z prawdziwem poświęceniem przez 
panią Gadom. Rozpromienione oblicza odchudzącej 
dziatwy były najlepszym dowodem, ie  „Sokół" spi­
sał się pięknie, poświęcając dla uciechy maluczkich 
dzień osobny.

W ig o re m  c godz. 7 zeszia się zńów druźypa 
sokola na ucztę wlg^łijaj; Przy stolo zasu Aih z gó-. 
rą 70 druhów, ożywionych orawdziwen: przywiąza­
niem do gniazda, czujących się „edną polską rodzi­
ną. Po przemowie prezesa i połamaniu si^ opła­
tkiem, rozpoczęli się skromna uczta, wśród; któraj 
druh Baidel przypomniał odbywające się Właśnie na 
całym obszarze ziem polskich uroczystość5 La cześć 
Sienkiewicza i wniósł, aby 'gniazdo podgói skie w 
tej właśnie podniosłej chwili uczciło największego 
dziś męża przez powstanie z miejsc i wysłanie te­
legramu. Telegram brzmiał: „Zebrana przy wilij-
nym stole „Sokoła" drużyna z Podgórza śle Tobie 
mistrzu polskiego słowa i chlubo naszego narodu, 
wyrazy najwyższej czci i hoidn. Obyś po latach 
pięćdziesiątych Twego jubileuszu potroił spuściznę, 
która jnż aziś czyni Cię ojcem narodu." Zebrani 
okrzykami grąmkiemi przyjęli wniosek i dla zazna­
czenia uroczystości chwili nikt jnż w innej mate- 
ryi nie przemawiał. Wieczór s akończył się znpeł- 
nem zbrataniem się wszystkich obecnych druhów.

Wybór uzupełniający jednego członka R afy po 
wiatowej w Stanisławowie z miasta Stanisławowa 
rozpisało namiestnictwo na dzień 29 stycznia 1901. 

Okradzenie złotnika w Żywcu. Do krakowskiej
dyrekcyi policyi nadeszła depesza z Żywca, że mie­
szkającego tan złotnika Bettlera ekradł hiowyśle- 
dzony dotychczas sprawca prawie ze wszystkich 
kosztowności, jakie posiadał na składzie.

S tan isław ów , 3U grudnia. Za dwa tygodnie n- 
traoimy władykę naszego, biskupa S z e p t y c k i  e- 
g o , który w połowie stycznia odjeżdża do Lwowa, 
celem objęcia stolicy metropolitalnej. Ks. biskup 
Szeptycki pozostawia po sobie tutaj powszechny żal, 
jako wzorowy kapłan i sprężysty administrator dye- 
cezyi. Dla Stanisławowa uczynił on wiele,' nieba-' 
wem bowiem powstanie tutaj, dzięki jego zaoiegom, 
seminarynm duchowne, pod budowę którego ofiaro­
wał ks. biskup z własnych funduszów zakupioną 
realność. Ks. Szeptycki zostawia tam ę w darze tu­
tejszej dyecezyi bogatą bibliotekę.

Kapituła wybrała wikarynszem kapitalnym ks. mi- 
trata Facjewicza, administratorem majątkn zaś, ar- 
chidyakoua ks. Litwinowicza.

tędz ii niewątpliwie dla Krakowian interesującą 
wiadomością, że dyrektorem filii Bankn hipoteczoe- 
go w Krakowie został zamianowany p. Karol D o ł- 
•ż y c k i . dotychczasowy kierownik tutejszej filii, 
człowiek fachowy i sympatyczny. P. Dołżycki zasłu­
żył sobie w czasie kilkomiesięcznego pobytu n nas 
na zupełny szacunek. W  miejsce p. Dołżyckiego 
przybywa tutaj" p. Patraszewski. proknrzyst?. filii 
tarnopolskiej.

Po wielu latach zabiegów i starań zezwoliło na­
reszcie nanrestńictwo lwowskie na utworzenie czwar­
tej apteki w Stanisławowie. Miasto nasze, wraz z 
gminami podmiejskimi liczy około 50.000 mieszkań­
ców. Cztery apteki nie będzie za dużo!

Pogrzeb ś. p. Bronisława Grabowskiego odbył 
sie w piątek w Pińczowie. Na trumnę zmarłego 
złożono kilkadziesiąt wieńców.

K"onika w arszaw ska. Od 1 stycznia rozpocznie 
w Warszawie wychodzić dwutygodnik p. t. „Pora­
dnik dla czytających książki". Będzie to pismo 
sprawozdawczo-literackie, ilnstrowane.

W p ią tek  dy rek to r T ow arzystw a m uzycznego, p. 
Zygmunt N oskowski, z m ałżonką sw oją obchodzili 
sreb rne  gody w eselne. B łogosław ieństw a udzielił 
parze jub ilatów  ks. p ra ła t D ndrew icz, dziekan w ar­
szaw ski po nabożeństw ie na ich in teueyę w koście­
le św. iłte ę ff  O blubieńca.

O negdaj poświęcono w W arszaw ie  now ą in s ty to - 
cyę: „Stara pomoc lek a rsk a  w dzień i w Locy".

Dla pierwszej „Halki" W aleryi Rostkowskiei, zło 
żono jnż większą snmę w drodze składek. P. Kost- 
kowska pieniądze powyższe ma zamiar złożyć na 
rzecz orzytnłkn, który ją  tak serdecznie przygar­
nął. Zarząd przytułku stara się, aby staruszce za­
pewni- lepsze, niż dotąd, wygody, a mianowicie od­
dał na jej usługi oddzielny pokój, w którym p. 
Rostkowska zamieszkuje ze swoją przyjaciółką, tu- 

Tlzież dostarcza jej lepszego i posilniejszego poży­
wienia.

P. Jniinsz Ma^so, profesor śpiewu solowego w 
kemserwatorynm krakowskiem, przybywa do W ar­
szawy dla wzięcia ndziałn w koncercie na osady

flftydło hyę-ier.iczre dla dzieci z  m a te ry a ło w  n a jd e lik a tn ie jsz y ch , odpow iadające  n a jw y b re d n ie jsz y m  w y m agan iom  h y g ie n y , po lecane  p rzez  

p o w ag i le k a rsk ie . —  W  k a ż d e j  a p t e c e  d o  n a b i c i a -  pod n a z w ą : H a y a  m y d ł o  d l g  d z i e o Ł

K a w a ł e k  3 5  c n t .  Prawdziwe tylko ze znakiem „ O p a t r z n o ś ć '1.
1  . _  _
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ta i Że-rolne. P. Marso vyystąpi z utworami 
lińskiego.

Siano syberyjskie. 15 pnłk aleksendryjski dra- 
gonów sprowadził do Kalisza aiano syberyjskie. 
Donosi o iicrui „Gazeta Kaliska". Ciekaw-m bęIzie 
obliczenie kosztów przewozu siana z krainy tak 
odległej. , -

Więzienie guberniilne Z Wilna pisz* do „Kra­
ju ": Zniesiąjlie deportacyi na Syb< ryę pociągnęło 
za sobą całkowity przewrót systemu więziennego, 
przedjwszystkieiu zaś potrzebę rozszerzenia więzień 
na ogromną skalę. W W ilnie wiezienie na Łuki- 
szkach, wbliczone dotąd na 70— 8'> miejsc, ma być 
niezwłocznie rozszerzone na 600 miej. Zarząd 
więzienny nabył w tym celu leżące obok niezabu­
dowane g rrn ta . nie wiodzac, iż przeź nie przecho­
dzi Unia nowej nlicy „Woznieaieóskiej". G ly się 
omyłka wyjaśniła, zarząd więź enny zwrócił się do 
magistratu z prośbą o zmijuie kierunku W ozniesien- 
skiej nlicy w ten sposób, aoy omijała nowonabyty 
plac więzienny. R aia  micisaa nietylko się nie zgo­
dziła na wykrzywienie nlicy, podniosła kwestyę 
przenitsienią, więzień za miasto ze względów hygie- 
niezuygh 1 estetycznych. Uznano za niedogodne, 

* aby frśród eleganckiej części miasta, jaką ma się 
siać ta  ulica, znajdował się gmach otoczony głu­
chym murem, z kratami w oknach, z szj ldwachami 
dokoła i z perspektywą codziennego spotykania wy­
prowadzanych na roboty skazańców. Rada miała 
wzgląd i na sanitarne następstwa skupienia w je­
dnym punkcie takiej masy więźniów. Delegowany 
przez Ttadę do Petersburga prezydent miasta po­
parł tę sprawę. M.nister sprawiedliwości zarządził 
wysłanie do Wilna głównego naczelnika więzień 
wraz z głównym więziennym budowniczym, w celu 
zbadania, o ile możliwem jest przeniesienie więzień 
w odleglejsze strony miasta. Na miejsce dla nowe­
go gmachn więzień upatrzony jest także Zwierzy­
niec, niezbyt odległy od gmachn sądowego.

U tw arc.e „Teatru francuskiego", który się tak­
że nazywa „Komedyą franenską",’ albo „Domem 
Moliera" nastąpiło dnia 29 głudnia. Jak sobie czy­
telnicy przypominają, „Teatr francuski % jeden z po­
mników historycznych Paryża, spłonął w marcu b. r.. 
poczem się mieścił tymczasowo w „Odeonie", w 
„Theatre Nouyeau", w „Casino de Paris", a wre­
szcie w teatrze Sary Bernhard. Na przedstawienie 
inauguracyjne złożył się mięszany program, dano 
mianowicie czwarty akt „Cyda", trzeci akt „Uczo­
nych kobiet" Moliera i kilka sceu z komedyi „Cho- 

urojenia". Prolog napisał Richepiu.

W rzoska, komisai zem egzaminai y jn j m Ha podległych 
rzeczonej dyrekcyi kandydatów do obsługi i aadzoru 
kotłów i maszyn parowych, stałych i lokoniobilowycb, 
oraz do prowadzenia lokomotyw.

M inister kolei żelaznych przeniósł ze względów słuź- 
Dowych starszego komisarza budownictwa Edm unda Ei- 
stera  z kierownictwa ruchu w Czermowcach do okręgu 
dyrekcyi stanisławowskiej, zaś adjunkta W aleryana Ma- 
nowardę z kierownictw a budowy w óarosłowiu do okrę­
gu kierownictwa bndowj Lwów II. Równocześnie odwo- 
łanem zostało dawniej ogłoszone przeniesienie komisarza 
budownictwa Benjam ina W eidenfelda z kierownictwa 
ruchu w Czerniowca*’h do okręgu dyrekcyi stanisławow­
skiej. Nakoniec rew ident Antoni Filewicz w dyrekcyi 
we Lwowie mianowany kasyerem dyrekcyjnym w K ra­
kowie.

Konkurs. R ektorat szkoły politechnicznej we Lwowie 
ogłasza konkurs na posadę adj unkta przy katedrze niż­
szej geodezyi ^miernictwa). Do obowiązków adjunkta 
należy prowadzenie ćwiczeń i pomiarów geodezyjnych, 
a zarazem zastępstwo w wykładach zleconych. Roczna 
płaca 2000, dodatek aktyw alny 600 K Podania u po­
sadę, wystosowane do m inisterstw a oświaty, m ają być 
wniesione do rektoratu  szkoły politechnicznej najpóźniej 
do końca lutego 1901.

i>wą epokę w dziejach „Teatru francuskiego"
n *rt*rtnA nr łntrui* i no niorwSZYITI TITZftZozn !czono w foyer i na pierwszym afiszn przez

dtty  1080— 19U0. 'Ł rokn 1680 pochodzi koncesja 
podpisana. p i w  Ludwika XXV i Colberta. Z po­
czątku ądzone, że dokument ten spłonął, znalezio­
no go jednakże po pożarze, a dyrektor Claretie 
przechowywał go w swojem pomieszkaniu aż do 
chwili odbndowania teatru. Obecnie umieszczono 
oryg nał owej koncesyi w sali posiedzeń, obok por 
tretu Moliera.

Nowy gmacL Teatru francuskiego został odbudo­
wany wedłng dawnego, planu, a w sali nic nie 
zmieniono. Ogrzewanie 'odbywa się za pomocą pary, 
oświetlenie zaś jeut elektry czne. Gazowe urządzenie, 
kominki, tudzież wszystkie aparaty ogrzewające n- 
sunięto, ażeby uzyskać jak największe bezpieczeń­
stwo przeciwko pożarowi. Korretrukcya sceny jest 
wyłącznie z żelaza, wszystkie dekoracye są impre­
gnowane, a draperye rsnnię.to tak z amfiteatru ja- 
koteż i z garderoby.
* Hotel „A xenetein“, położony na jae*y»ie Axen- 

bergu koło miejscowości Brnnneu w Sżwajcaryi, 
spłonął doszczętnie, prawdopodobnie skutkiem ude­
rzenia piorunu. Hotel „Axen»tein“, w którym mie­
ścił się pensyonat, mający nstaioną pomiędzy tury­
stami sławę, był zakładem pierwszorzędnym w ca­
łej Sżwajcaryi.

Ża Ścia W T rydencie . Pras- Włoska podaje 
obszerne sprawozdania o wybrykach żołnierzy z pnl- 
ku piechoty nr 1 02 , który ma leże w Trydencie, 
a którego okręg nznpełniający znajduje się w Be­
neszowie koło Pragi. Jak  już donieśliśmy, w wilię 
Bożer-y Narodzenia żołnierze pobili i poraniii kilku­
nastu spokojnych przechodniów, skutkiem czego lu­
dność urządziła n azaju trz , to jest w dnin Bożego 
Narodzenia olbizymią demoastracyę przeciko wła­
dzom wojskowym. Dziennik „Alto Adige" - oświad­
cza, ie  dyscyplina w załodze wojskowej Trydentu 
rozluźniła si§ zupełnie, w przeciągu bowiem kilku 
miesięcy już dziewięć czy dziesięć razy powtórzyły 
się takie zajścia.

S erpa  PintO, znany podróżnik portugalski, zmarł 
w Lizbonie, licząc 55 lat życia. Już jako młody 
porucznik podróżował po Afryce, a w r. 1877 wy­
ruszył na czele wyprawy, która z Benguelli w po­
łudniowo-zachodniej Afryce dotarta do Zambesi, na­
stępnie ^zaś biegiem tej rzeki dostała się do wodo­
spadów W iktoryi, tudzież na południe aż do Pre- 
toryi. Dal8ze wyprawy przedsiębrał Serpa Finto 
w latach 1885 i 1889, ale w r. 1890 odwołał go 
rząd portugalski, ponieważ zamierzone płzBZ nieg0 
podbicie kraju  Matabelów wywołało .gwałtowny pro­
test ze strony Anglii.

Zdrowie cara Mikołaja. Jak  z Petersburga d0 
„Frankfurter Zeitung" donoszą, minister spraw we­
wnętrznych . Sipiagin , który powrócił z Jajty, opo­
wiadał swoim podwładnym urzędnikom, oczekującym 
go na dworcu, że car zupełnie przyszedł j QŻ do 
zdrowia. Sipiagin, któiy kilka razy widział cara. 
oświadczył że car Mikołaj bardzo dobrze wygjąda, 
i codziennie bądź pieszo, bądź powozem odbywa 
spacery.

Składki. Na odbudowami zawalonej w ieżj 1 spalonych 
części klasztoru Jasnogórskiego złożono w dalszym cią­
gu: Edmundowa Żochowska 40 K. Razemi z poprzednio 
wykazane-mi: 2193 K 99 U, 20 marek, 1 rubel i 39 ko­
piejek.

Na „Dom polski" w Morawskiej Ostrawie złożyli: dr 
R. 20 K, p. Dyakowski Bohdan z Zakopanego 2 K i 
pp. Marcinowie Bujnowscy zam iast życzeń noworocznych 
6 K, tudzież p. W ł. Zapałowicz 2 K.

Dla biednej rodziny Śiizowskiego złożyli: T. A. K. 
2 K, p Hordyńska 2 K i p. Holz 1 K.

Zam iast życzeń noworocznych złożył} pp. Zelaszkie- 
wicz i Kaczkowska 3 K dla głodnych dziaci.

R epertoar Teatru miejskiego.
W e wtorek 1 stycznia o godzinie 3 po połndnir . 

„Obrona Częstochowy", obraz historyczny w 7 odsłonach 
z prologiem (ceny miejsc zniżone do porowy). O godzi­
nie 7 wieczór: „Zaczarowane koło", baśń dram. w 5 
aktach L. Rydla.

We środę 2 stycznia: „Samotni" (popularne).
We czwartek 3 stycznie- „Faust".
W  sobotę 5 stycznia: „Marya S tuart", d ram at histo­

ryczny w 5 aktach J. Słowackiego.
WT niedzielę 6 stycznia: „Marya S tuart".

Z kalendarza. We wtorek 1 stycznia: Nowy Rok; Mie­
czysława, króla polskiego; we środę 2 stycznia: Maka­
rego w. i M artyniana b.; we czwartek 3 stycznia: Da­
niela m. i Genowefy p.

Wschód słońca l stycznia o godzinie 7 m inut 40; 
zachód o godzinie 3 m inut 46. Długość dnia godzin 8 
m inut 6.

Z krakowskiego obserwhto< yum. D nia 30 grudnia po­
chmurno, deszcz, śnieg; term om etr od +  1’8 spadł na 
— 2‘0 C. Barom etr idzie w górę.

D nia 31 grudnia o godzfiuie siódmej rano stan baro­
m etru był ,38 9 mm., termometru — 4 6 C. W iatr pół­
nocny.

Zmarli. Alfred Otta Van-Roy, były nadporarznik n_ 
rzędnik techniczny D ydziała krajowego, zmarł w (Va- 
4o wicach.

We Lwowie umarła Filipina hr. Potocka, wdowa po 
ś p Adamie, matka Kmila, A rtura (znanego malarza) 
i Oskara.

W a'try  Kołodziejski, inżynier cywilny, zmarł 29 
we Lwowie.

Emilia z Wendów Newliu Mazarakowa. wdowa p0 
Ludw;ku Mazarakim, była właścicielka dóbr w Kióie_
stwie Polakiem, urodzona 12 m aja 181- r.. zmarła 31 
grudnia 1900 r.

Mianowania i przeniesienia. Minister skarbu  zamiano­
wał koncepwtów prokuratoryi skarbu dra S tetana Tała- 
siewicza i dra Stefana Świtalskiego adjunktam i, zaś 
koncepistów Wł. Szydłowskiego,, dra Zdzisław a Pruchni­
ckiego i dra Tadeusza Górskiego kocepistam i w etacie 
galie. prokuratoryi skarbu.

Sąd krajowy wyższy '  K ra k o w ie  z a m ia n o w a ł  pisarza 
sądowego w Jaśle, W ład. Frankiewicza, kancelistą są­
dowym w Zakliczynie.

Kraj. dyrekeya skarbu nadała lekarzowi pułkowemu 
drowi ;N a tanow i W eidliugowi posadę lekarza r rzy za­
rządzie salinarnym w Kaczycy na Bukowinie,

M inisterstwo handlu zamianowało w porozumieniu 
z ministerstw em  kolejowem starszego komisarza maszyn 
przy dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, Tomasza

Gabryelski (Krzysztotory, Kraków) sp rz e ­
da je  fo rte p ia n y  n a jzn ak o m itsze j w  A u s t iy i  
fa b ry k i  P c s t l * o f  z  m e c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  

po 5 0 0 . w ied eń sk ą  po 3D 0 z łr .

Wiadomości oantowo. iitoracłie i a r t j s t j p e .
— Z teatru . W miejsce stałej tygodniowej pre­

miery, na której przygotowanie:. nie starczyło czasu 
w tygodniu świątecznym, po wielkim wysi ku spo­
wodowanym wystawieniem„Fansta", — pojawiło się 
w sobotę wznowienie jednego z młodzieńczych, ale 
pa dziś dzień jeszcze nie pozbawionych wartości 
scenicznej arcydzieł Szyllera. Jeżeli jednak dzisiaj 
mówić można wogóle o aktualności teatralnej „In­
trygi i miłości", to trudno zapoznać, że znaczna 
część tej aktualności leży w jaskrawym kontraście, 
jaki ta mieszczańska sentymentalna a nawskróś w 
swoim charakterze niemiecka tragedya tworzy w tea­
trze dzisiejszym z całą współczesną prodnkcyą sceni­
czną. Ta siła uczuć, jaką poeta wylewa w swym 
utworze, ta  wzruszająca prostota, granicząca z nai­
wnością środków, czaruje po dziś dzień swą poezyą 
i szczerością, a dając rozległe pole do gry aktor­
skiej w dawnym stylu, może być uważaną jako nie­
zbędna w teatrze próba dydaktyczna traktowania 
klasycznych utworów z końca XVHI wieku.

Sobotnie wznowienie „Intrygi i miłości" było 
mięszaniną dobrego stylu i dyletantyzmu. Widocz- 
uem był niedostateczne przygotowanie sztuki, danej 
prawdopodobnie dla zapełnienia Inki w repertoarze 
i dla popigu sił młodszych.

Wracając do oceny przedstawienia, zapisać należy 
przeuewszystkiem słowa gorącej pochwały dla pana 
Mielewskiego, który piękną rolę Ferdynanda ode­
grał z wielką siłą uczucia i w scenach dramatycz­
nych potęgą namiętności i umiejętnie wydobytemi 
akcentami dramatycznemi wielkie wywoływał wra­
żenie. Z uznaniem podnieść tn wypada, że p, Mie- 
lewski ogromnym wysiłkiem pracy pogłębia coraz 
bardziej skalę swego talentu i każdą niemal nową 
rolą stwierdza, że jest obecnie jedną z najużyte­
czniejszych sił personaln.

Ladwiką była p. Morska, której zakres talentu 
dawał najpełniejsze gwaraneye, że artystka stworzy 
w tej roli stylową i w duchu klasycznego repertoa 
ru pojętą kreacyę nieszczęśliwej kochanki Ferdy­
nanda. Taką też była we wszystkich szczegółach 
p. Morska łącząc rzewny nastrój liryczny i drama­
tyczny z prawdziwą poezyą ncznć i szlachetnej go- 
Jności. Wybornym wreszcie był pan Popławski pra­
wdziwy demon przewrotności w roli Wurma, któ­
rego klasycznie pojęte i z wysoką intuicyą wyrzeź­
bione rysy, złożyły się na stylowy „czarny chara­
kter" tragedyi. Prezydentem Walterem był p. Za­
wadzki, który z właściwą sobie ekspresyą wydobył 
i uzyskał plastyczne momenta roli, P. Stępowski 
ma słuszne prawo zaliczać muzvkanta Mullera do 
swych najlepszych prawdziwie popisowych ról. Całe 
ujęcie tej przepysznie nakreślonej postaci świadczyło 
o doskonałem jej zrozumieniu a wyborna scena roz­
mowy z prezydentem oddana z wielką siłą. zaszczyt 
przyniosła wykonawcy i słuszne wywołała oklaski. 
Marszałkiem dworu Kaibem, przepysznym w rysun­
ku, wytwornym w mchach, lekko karykaturalnych 
a wystudyowanych z artystyczną miarą był p Wa­
lewski.

Rola Lady Milfort. jedna z najbardziej odpowie­
dzialnych w sztuce, pełna skomplikowanych rysów 
wymagających całej gammy tonów, z jakich poeta 
stworzył, zajmującą postać książęcej kurtyzany, 
przypadła w udziale p. Walewskiej. Zadanie prze­
chodziło siły artystki, która nie mogąc pokonać tru­
dności, przechodzących zakres jej uzdolnienia, do­
wiodła jednak niektóremi szczegółami, że w skrom­
niejszych rolach, przystępniejszych dla jej warun­
ków mogłaby pewne nsłngi oddać anzamblowi. Je ­
żeli na pochwałę p- Walewskiej zapisać można jej 
pracę i widoczne wysiłki, to odpowiedzialność za

wynik ponosi niepodzielnie reżyserya, która bezwa­
runkowo unikać powinna niewłaściwych ekspery­
mentów w obsadzie. W. P r.

— Ferdynand G ro&S, jeden ł  najwybitniejszych 
feletonistów i krytyków teatralnych wiedeńskich, 
redaktor „Fremdenblattu", zmarł w dniu 21 b. m. 
Czynny do ostatniej chwili życia, Ferdynand Gross, 
był ulubionym pisarzem wiedeńskim, jego artykuły, 
dotyczące zarówno ogólno-literackich , jak i czysto- 
lokalnych spraw i stosunków zjednały mn popular­
ność u publiczności i uznanie w sferach dzienni­
karskich. W  latach 1897 — 1898 był on przewo­
dniczącym stowarzyszenia dziennikarzy „Concordia" 
w Wiedniu. Pogrzeb jego odbył się z wielką oka­
załością przy udziale całego dziennikarstwa i świata 
artystyczno-literackiego Wiednia oraz wielu wybi­
tnych dygnitarzy. Nad grobem przemawiał naczelny 
redaktor „Fremdenblattu" dr Frydman (Polak), p. 
Spiegl, prezes- „Concordii" i radca miejski Donat 
Zifferer.

Z licznego dorobkn literackiego Grossa, na Który 
składa się kilkadziesiąt książkowych publikacyj — 
trwałą wartość posiadają siudya literackie o Gopł 
them, książki „Modele literackie", „Z mego wiedeń- 
slyego kącika", Wśród śmiechnil, „Dziś i wczoraj" 
i wiele innych. Napisał też zmarły kilka utworów 
na scenę, i dostarczył scenie nadwornej całego sze­
regu wyborowych przekładów.

— Agnieszka Sorma. Cały W iedeń|zostaje pod 
wrażeniem niebywałego teatralnego wypadku. Je ­
dna z najgłośniejszych współczesnych artystek dra­
matycznych, Agnieszka Sorma, która przed kilku 
dniami przybyła do W iednia, aby w teatrze Raj­
munda dać cykl gościnnych występów — obraziła 
się na publiczność i krytykę wiedeńską za niedość 
gorące przyjęcie jej pierwszego występL w „Norze", 
i, rozwiązawszy swe towarzystwo, z którem obje­
żdżała stolice europojskie, wyjechała do Wioch, 0- 
znajmiwszy krótko i węzłowato, że nigdy więcej 
przed publicznością wiedeńską nie wystąpi. Lekarze 
wytłómaczyli nietaktowny postępek p. Sormy nad- 
miernem zdenerwowaniem artystki, k tó ra , opierając 
się na opinii Ibsena, nważającego ją  za najznako­
mitszą przedstawicielkę Nory, nie mogła przenieść 
na sobie chłodnego Drzyjęcia ze stiony publiczno­
ści. Dodać tn należy, że dyrektor teatru nadworne­
go, Paweł Schlenther, nosił się z zamiarem pozy­
skania Sormy dla sceny tego teatru.

—  Johr Ruskin: „Sezam i lilie". Trzy odczyty. 
Warszawa, księgarnia J . Fiszera str 212.

Ślicznie przez p. Szuiiewicza przetlómaczona i 
ślicznie wydana ta książeczka zawiera kwinte- 
sencyę myśli i ducha wielkiego Anglika, który do 
nas przyszedł dopiero po śmierci — jednakowoż 
nie zapóżno. Odczyty jego płoną takim udzielają­
cym się ogniem i tak pobudzają do myślenia, że 
niewiele im podobnych mamy w literaturze; nie li­
teraturę przedstawiają, lecz zapał, który tworzy 
enda. Umysł niesłychanie wrażliwy, Umiały, a ró­
wnocześnie pokorny wobec najwyższych zagadnień, 
przejęty do głębi sprawami religii, pięku» i dobra, 
ponad które wyższych spraw dlań niema .— rzuca 
tntaj szereg entnzyastycznych impruwjzacyj, jako 
świecki kaznodzieja Boga i duciia. Ten ton kazno­
dziejski, tak popnlarny w Anglii, o n®8 juot obcym, 
n Ruskina przykuwa jednak szczerością natchnienia.

Pierwszy jego odczyt szerzy kult dla dobrych 
książek, wskaznje, jak je  czytać i jak z ni„mi się 
obchodzić. Drngi jest zwrócony do kobiety, maluje 
ją, jaką jest i jaką być winna. Jakąr Lilią A spo­
łecznie? „Obowiązkiem mężczyzny,' jako człfeiką spo­
łeczności, jest wspierać utrzymanie, rozwó; i obro­
nę państwa, obowiązkiem kobiety, jako człoika spo­
łeczności jest wspierać porządkowanie, u-ogodnia- 
nie i ozdobienie państwa". Trzeci odczyt j s t  apo­
teozą ihtuicyi i pracy, geniusza i codzienn,go obo­
wiązku, owego dziwnego dla nas połączeniu, które 
wcielają i któremu zawdzięczają »wą moc Anglicy.

Bliżej streszczać Ruskin się nie da; rzut* myśli 
wielkich, bogactwo uczucia, oryginalny styl —, wszy­
stko to jest indywidualue i w innych ustacu g inie. 
Dotąd mieliśmy tylko wykrawki i przeróbkaL Ru- 
skina — teraz możemy i powinniśmy pozna:1 jego 
samego. K

— Z literatury francuskiej. Najwybitnn,j8zem
zjawiskiem tegorocznego sezoun literackiego Fran- 
cyi. jest nowa powieść Oktawiusza M i r b e a u5 t,e- 
go mistyka i naturaHsty szydercy i apostoła, .po­
wieść jego nosi tytnł: „Le joarnal. d'une femm, ae 
chambre" i charakteryzuje się samym już tytułom.
Są to zapiski służącej — szkoda, że jest nią... nam 
Oktaw Mirbeau. „Femme de chambre" umie być 
brutaluą i ordynarną to pewna, ale tak zjanu. 
wą. pełną nienawiści do „państwa", najeżoną bicza­
mi ironii i chłosty, umie być tylko dusza uaszago 
pisarza. Pod maską Celestyny wkrada się on też 
do tajemnic pań, panów i całych szanownych fa- 
milij z bnrżnazyi, Wyciąga najbrudniejszą ich big. 
liznę i pierze ją  publicznie — ach, wśród jakiej,., 
woni! Zakończenie ma bvć rehabilitacyą prawdopo­
dobieństwa; pisząca wychodzi więc za mąż za pa­
robka. razem z nim otwiera szynk, a na ostatniej 
stronicy swych zapisków — wygaduje już na... 
służące.

Książaa cała zieje atmosferą wstrętu do życia 
współczesnego i beznadziejnością treści, a brutal- 
stwem formy robi wrażenie okropne, tern większe, 
że z każdej srronicy przemawia olbrzymi, nieza­
przeczony talent.

czynić postanow ień, k tó re  w yłącznie zależą od 
Sejmu. O tem  W ydział k rajow y zawiadomił 
krakow skich lekarzy  szp italnych  za pośredni­
ctwem dyrek to ra  Ponikły.

N am iestnik  hr. P in ińsk i w rócił z Grzym ało- 
wa, a w środę w yjeżdża do W iednia.

Z  P ikałonic  donszą, że n ieznany  spraw ca 
rozbił tam  kasę gm inną i zab ra ł z niej w iększą 
snmę pieniędzy.

Z Jezupo la  donoszą, że w tam tejszym  k la­
sztorze D om inikanów dostał napadu  szaleństw a 
jeden braciszek i rzucił się n a  68-letniego k się ­
dza. Szalonego odwieziono do K ulparkow a.

Dr
WtoreK, 1 Stycznia 1901

Ruch wyborczy. Sytuaoya.
Lwuw, 31 grudn ia  Z kury i w ielkiej w łasno­

ści Żółkiew-JRawa-Sokal sta je  jako  kon trk an d y ­
dat d ra  A ugusta Sokołowskiego p. W ładysław  
Gniewosz, k tóry  w ubiegłej kadeneyi posłował 
z V kury i B rody-K am ionka-Ż ó łk iew -R aw a- 
Sokai.

Lwów, 31 grudnia. D ow iaduję się, że s ta ro ­
sta  wielicki, p. S z e z e r b i ń s k i ,  otrzym ał z 
n am iestn ictw a surow e napom nienie za uw ięzie­
n i0 podczas wyoorów dnia  17 grudn ia  pusła 
W ójcika.

Kolin, 31 grudnia. Odbyło się tu  zgrom adze­
nie przedw yborcze, na którem  stanęli jako k an ­
dydaci d r  F o r s z t  (Młodoczech) i dr B a x a  
(antisem ita)..j

Di B a x a  w mowie swej nader silnie ude­
rzy ł na  Młodoczechów, tw ierdząc, że zaprzepa- 
ściP oni kw estyę czeską. T ak ty k a  Młodocze­
chów. oparta  o konsolidacyę stronnictw  w p ar­
lamencie, była złą. (Głosy; Milczeć!) I  nadal 
trzeba  iść inną drogą.

G ł o s y :  Jak ?
B a x a ;  D rogą obstrukcyi.

, D r F o r s z t  zabra ł następnie głos, ale po­
w stał tak i hałas, że zgrom adzenie rozeszło się 
bez głosowania nad kandydatam i-

Praga, 31 grudnia. Czeskie pism a prowin- 
cyonalne donoszą, że jeden z w ybitnych poli­
tyków  był na  posłuchaniu u cesarza. Cesarz 
miał oświadczyć, że nie pozwoli, aby rządy 
prowadzono przeciw  Czechom Co do przyszłej 
konstelacyi politycznej oświadczył cesarz, że 
należy przeczekać, co uczynią Niemcy, bo ci 
są  zawsze nieobliczalni

I z o  Reglec
p o w r o c i ł  (2.355-?) 

i ordynuje w zakresie mechanoterapii. 
(Masaż, gimnastyka lecznicza w celach ortoDedy- 

cznych, jakoteż i w chorobach wewnętrznych).
ulioŁ  flw. J a n a , 1. 16.

A n t o n i  W ó j  c i k
restaurator,

specyalista  w urządzaniu balów, pikników, ra u ­
tów i t. p. zauaw, poleca się względom P. T. 

Publiczności.
Plac Maryacki Nr 7, I. piętro.

Odznaczony za swoje wyroby medalami na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie

ZAKŁJD E A M M O - O E T O P E D I C M
(w yłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON  
g URSET w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
przy ul. Floryaóskiej L 5 ,1. piętro.

U trzym uje na składzie w szelkiego rodzaju  Gor­
sety ortopedyczne (prostotrzym&cze), Peloty dla 
kobiet i chłopców do la t 6, Pasy brzuszne, pasy 
rupturow e i t. d.; również w  wielkim  wyborze 
ma w szelkie a rty k u ły  gumowe- pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże, a rty k u ły  ginekologi­
czne; hega*’}’.. chłodniki i w orki na -od dla cho­
rych, ap a ra ty  L e ite ra , balony Polic, i t. d.

Na żądanie W ielm ożnych P a ń  bierze m iarę 
w ich domach. 93l7 7 10

Poleca się l a s t a p  względom Sz. Puncznoścl'
» ,  j  ślizow ski F e lik s  w szpitalu  od 

rilku tygodni leży. żona jego z pięciorgiem  
dzieci pozostaje w najw iększej nędzy!

Łaskaw e datki przyjm uje adm -óństracya „N. 
R eform y"; można je  też udzielań biedaczce 
w je j mieszkaniu (Podgórze, ulica M ickiew i­
cza 1. 53).

Dział ekonc mroźny.
Niewypłacalności na zachodnio-austrafskim 

targu  walorów górniczych. Z Londynu donoszą 
że trudności, k tóre pow stały na  ta rg u  walorów 
górniczych zachodnio-austraiskich, spowodowały 
bankructw o 13 firm  giełdowych, z pomiędzy 
których firm y: H aggard  H ale i P ixley, tudzież 
F ry d ery k  A rtu r Cohen m ają zobow iązania po­
wyżej 100.000 funtów szterlingów . W  następ ­
stw ie tych bankructw  spadł ku rs  papierów  
raontanistycznych na kontynencie.

Telegraficzne i lelciM czne  
wiadomości „N. Reformy t t

Lwów, 31 grudnia. Z powodu stre jku  leka- 
„Słowo polskie" otrzym uje kom unikat ze sfer 
sto jących  blisko W ydziału  krajow ego. Z komu­
n ik a tu  tego w y n ik a , że pew ne podwyższenie 
p łac dla lekarzy  W ydział k rajow y w staw ił do 
budżetu  na rok 1901. Co do dalszych życzeń 
lekarzy, W ydział krajow y żadnych n i e , może

Trydent, 31 grudnia. Na odpraw iającego w 
tutejszym  kościele mszę św. księdza n a ja d ł ja ­
kiś robotniK J uderzy! go. P ow stała  w te j 
cliwili pan ika. Tłum  rzucił się na  robotnika i 
chciał go zlynezovrać. Uwięziono natychm iast 
napastn ika. Motywem czynu m iała być zem sta 
Polityczna.

Wrocław, 31 grudnia, W ładze graniczne za­
ostrzyły w arunki dla pobytu w Niemczech pol­
skich robotników  z G alicyi. M ogą oni przeby­
wać tu  jedynie  od 1 kw ietn ia  do 15 w rześnia 
i aie wolno im podejmować prac w ew nątrz do­
mów; zniżenie k a r t  jazdy  zostało zniesione, 
Kary za p rzekroczenia ze s trony  robotników  
znacznie zaostrzone.

Berlin, 31 grudnia. Poniedziałkow e dzienniki 
donoszą, że sek re ta rz  stanu  w m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrznych hr. Posadow sky z powodu 
spraw y o 12.000 m arek ustępu je  i ma otrzym ać 
jednę z p rezyden tu r we wschodnich prowincyacb 
Prus.

Woda krościeńska
Z i C p a j  S t e f a n a  

s z c z a w a  f t l k a l i c z n c - s ł o n a  działa znakom i­
cie w  k a t a r a c h  g a r d ł a , c u k r z e l i  i p ł u c ,  

oraz w  i n f l u e n c y .
Do nabycia w  aptekach, drogueryach i sk ła ­

dach wód m ineralnych. 2412  9 0

Wojna ir /Jryofc południowo!-
Londyn, 31 grudnia. „Biuro R eu tera" donosi 

z N e w c a s t l e  pod da tą  w czorajszą:
Donoszą tu  z pewnego źródła, że głównodo- 

wodzącj boerski gen. B o t  h a zawiadom ił pod­
władnych sobie dowódców, iż od prezydenta  
K r u g e r a  nadeszły  inform acye te j treśc i: Boe- 
rowie .albo muszą broń złożyć, albo też  wal- 
cz \ć , o g ląd tjąc  się tylko na swe siły, gdyż 
w ykluczoną je s t  w szelka nadzieja  na obcą po- 
raoc.

Zawierucha chińska.
Berlin, 31 grudnia. Z Pek inu  donoszą tu : 

pełnom ocnicy chińscy oświadczyli, że otrzym ali 
już  ou cesarza edykt, upow ażniający ich do 
podjęcia rokowań n a  pudstaw ie w arunków  po­
danych w ostatn iej nocie zbiorowej m ocarstw . 
Rząd chiński jednak  ze swej s trony  domaga 
się, aby wyprawy wojskowe nie były w przy­
szłości w ysyłane w głąb kraju .

Berlin. 31 grudnia. „B erliner T ag eo la tt"  do­
nosi z W ilhelm shafen, że generał-m aio" Hoepf- 
n e r  zosta ł pozbawiony dowództwa 3-ej wscho- 
dnio-azyatyckiej brygady. Powody tego zarzą­
dzenia są dotąd nieznane.

Londyn, 31 grudnia. „Tim es" donosi z P e ­
k i n u ,  ze rząd  cnióski zgodził się n a  form alne 
rozpoczęcie rokow ań pokojowych, o czem za­
wiadomił ciało dyplom atyczne w P ek in ie  i do­
łączył sw ą prośbę o zaw ieszenie kroaów  wo­
jennych  ze strony  w ojsk sprzym ierzoych.

Londyn, 31 grudnia. L i h u n g c z a g  zawia­
domił ta o ta ja  S z e n g a ,  że dwór chiński up0, 
w ażnił pośredników chińskich do podpinania 
pokoju na w arunkach, zaw artych w ostatn iej 
nocie zbiorowej m ocarstw .

Odpowiedzialny red ak to r i wydawca:

BUofcał Konopiński.

N A E 1 E S Ł A N  E .
(A rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakcyij.

Dziewczę z buzią jak malina, oblicze chło­
pca, zdrowiem try sk a jące  —  jakżeż miłe sp ra­
w iają na każdym w rażenie! Często jed n ak  to 
miłe uczucie zam ienia się w rozczarow anie, je ­
żeli przy uśmiechu spostrzeżem y nadpsute lub 
uszkodzone zęby. —  A przecież przez nnU żyte 
pielęgnow anie tak  ła tw e  uchronić zęby od psu­
cia- Do tego najlep ie j nadaje  się tak i środek, 
jak im  je s t kalodont S arga , posiadający wszel­
kie zalety, by go jed y n ie  używać do czyszcze­
nia zębów.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy ktiedeńsrią, i berlińskiej 

Wiedeń, 31 g rudn ia  1900.
kor. bal.

R enta a u ;tryac ła pap ierow a..........................  ...  ...
» 1, s r e b r n a ................................ — _

4% renta ąflwn-aeka s lo ta ........................... — __
40/o „ „ k o r o * ^  . . -------
4%  „ w y r a k a  z ł o t a .......................... .....................
4% „ „ koronowa . . . . . .  _  . _
AKoyf Banicu tustro-węgierskiego . . . . _____

„ kredytowe . . . .  .......................... .....................
L o n d y n ...............................................................  _  _
M?rki ■ ■ ■  .........................................................................
20-to Marków* ...........................................^  _
30-io raan au ja i   . „    
Włoskie banknoty . . . . . . . .  — —
EHiiaty - - . . . . .....................: . . . . — _
Losy węgierska p rem iow e..............................  Jfjb 25
Losy t n r e c k h .................................................... joy 73
Akcye A n g b W k a ............................................  270 —

„ U n io iń a n k ti ............................................  543 —
„ B a n k .„ r e i n ............................................  460 —
„ L aonyrb a n k u ........................................  407 50
„ KoloiLwowska-Czerniowieokiej . • 536 —

„ Połndniowej .  .........................  111 —
„ E lbethal . . . . . . . . .  472 —

l  „ Nordb„nn  ...................... S280 —
„ Utaatebahn  ...................... 675 25
” U P "  ..........................  435 —

T'are*kie Tabaozne  ...........................  392 _
Ruble . • [  ...........................   . . . . .  253 50

Berlin, 31 grudn ia  1900.
Banknoty Knstryackie .   85 —
K rótki W n d o ń ................... ........................................  84 85
Banknoty (osyjskie  .........................................216 05
Krótka M jrszawa  .........................................215 85
4ł/,°/0 List* po lsk ie ............................................................. <,« «o
Renoa w ła* k a ....................... ........................................  95 20
Akoyei austryaakie k red y to w e ...................................... 211 60
Ultuno rl’4 l e ................................................................ — —

Wiedeń, 29 grudnia  L9oO.
Spirytns fotony • ■ • .  .................................... 40 60
Cona nafly  ..........................................   . , . , 11 50
Pszenic* (na wioDnę)  .............................   7 75
Zyto (na w josnę).................. .........................................  7 68
Knknrndła  .........................     5 22
Owies tn* w>0SH ij) .........................................................  6 17

Ceinik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d 3 i  grudnia 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Yralllly płacą i^ d a ją
Ruble papierowe . . . .  .................. 253 50 21 5 —
Marki u fe m ie c k ie ................................... l i 7/25 L  25
Frar*ń ia p ie r o w e ................................... 96 2u 96 —
DwndziiJT.ofranków!ri w złocie • 19 10 19 20

II. LLty zastawne.
50/ Lis;y zastaw , prem. Banku hipot. 109 25 r n  25 
41/ "/o Msty zastaw ne Banau hipoi-joz- 98 25 99 25
4c/0 1, „ « 89 25 90 25
4 lL°L lis ty  zi staw ne Ban kr. Krajów. 99 — 100 — 
J ?  .  91 75 92 75
4°/oList')zast.gal.Tow.kreS.ziem uieok. 9f 25 94 25
D /n „ ■ „ 41-lą.tnie 93 25 94 25^ /o r n n » n n , , /irv __M  56-letm e 90 75 91 754 / o >, „ I, li, 1 „ » ,

III, Obllgacye i nożyczki.
41/ (łaljcyjsKie obligacye propinAcyjue 9Ś 50 96 50
6°« Pożyczka krajowa z roku 1673 . . — — — —
40/ 1893 . . 92 30 93 30
4(/° ” m iasta Lwowa . . . .  87 25 88 2f
o%  Obligacye komunalne Banku kraj. 101 25 102 50
47»/  „ „ „ 98 50 99 50f 2 1 O tt 77 « W M “ „ _ _ _
47o „ k o le jo w e ...........................  91 75 92 75

IV. L o s y
Losy ŁiaSus K ra a o w a .......................... 72 — 75

„ „ Stanisławowa . . . .  148 — 162 —

V A k c y e .
Akcye Banku kredy to wegojwe Lwowie — — — —

- hipotecznego „ 630 -  6Ć5
„ Galie, dla k i p  w Krak. — — t— —

■” kolei K arola Luoy.ika . • ^96 — -427 —
Lwów-Czetniowce-Jassy . 531 — 535 60

X  C y l i n d r y  K  C z a p k i  X  

(•ty  X H ę k a w i c z  k i DSLB b itf ZDANOWICZ ul. Sławkowska
rił-k-yis H  Z a l o s s e  S

EH I iw >rytart»lfHLHotelu Saskiego
i

rosyjskłr



W to re k ,
N O W A  R E F O R M A . N r. 1.

A bonen tów  18,000.

PRACA
Tygodnik iliustrowany dla wszystkich

w swoim
wychodzi w Poznaniu  co n iedzielę w obszer­

nym zeszycie o b e j m u j ą c y m  36 do 40 stronnic d rak a  
t t r '  z pięknem) illusliacyam f

pizv wspólpracownirtwie doborowych sił. 
A b a n a m .  n n  p n e z c i e : wNiemczoct. kwartał.; ty lko 1 m . 251.; 

w Galicy i i A u I n o ~  . . „ e c h  na noczcio tylko 1 koronę 47 ha l. 
P o d  o p a c k ą :  t.j. w p ris t z Ek»p«lycyi lub tez z k s ięg a rn iw  Niw*, 
czeeh kw artn ln ie  2 mr w Gulicyi i Austro-W ęgrzecu 2 korony 5011*1., 

w innych P ań s tw ®  3 .ranki 20 e t, za Oceanem 1 oOinr 
„P ra ca " zawiera piękne illustracy*< zajmująco nowelki i  p ę .

wieści, oryginalne wiersze patryofyczne, życd>rYsY wybitnych osób,  

wspomnienia historyczne / pośmiertne. PPM lud°m ' kruJu" , k°~ 
'espondenuye ze świata, a w szczególności z  wszystkich dzielnic
Polski i z  wychcc i 'w q ,- w końcu podaje fiPraca“ wesołe poga- 

teałralne, kroniki,wędki, dodatek humorystyczny, sprawozdaniu 
rozmaitości, zajtnuigcy dział kobiecy itd. itd.

„Praca" ogarnia równocześnie sprany polityozno-społee^nt, 
umieszcza iędrne artykuły wstępne treści politycznej. społeczne/, 

literackiej i naukowej; z  chwili bieżącej, z  rolnictwa, banału, 
przemysłu itd. itd. - ■ _
m r  Kto ra; ..Prace'1 czytał ten z pewnością pozosTam m stałym alK M ra -m

Abonament przyjmuje w -Ni.-.uczech, Galicyi i Auetr0'^ S I? rz60b 
k n / .d i i  p o c z t a ,  kazd-1 księgarnia i Ekapedycya „Pt*0? •
P i s m o  j a k  „ P r a c a "  p o w in n o  » i¥  z n a j d o w » ć  w  k a ż d y m  

d o m u  s z c z e r z e  p o l s k i m
Kio dotąd nieczytał, niepoznaf „lrncy-1 „iech zołąda Wprott * tpzr 

iycyi „Pr t u f  numeru okazowego, a odbie, te takowy natych»*uut Ml-
płatnie i franko.
Adres: ..P-aca" «  Poznaniu (Posen — P rs u u ,,)  y j i ^  Rycsrtk* " r- , Ł

Kto zjedna abonenta i nadeślf odnośny kwit 
p o cz to w y  w ra z  ze sw ym  lnvtt<‘tn — ot Usi crae

A

Krawczyiii i sz y c iu , poszukuje
zajęcia  w p ryw atnych  domach lab  md 
gazynach. — P rzy jm uje  także wszelkie 
roboty w m ieszkaniu za miernem w y­
nagrodzeniem . — H a in b ach , K raków , 
R y n ek  N r. 13. i » »  2 3

W INCENTY BILLSKI
O G R O D  N I  R -  P E J Z A Ż Y S T A  

Lwów, u l. J a g ie l lo ń s k a  7,
urządza i zakłada parki angielskie,

£  francuskie i leśnej, zwierzyno®, par- 
O t e r y  kw iatow o - °»>pdy w arzyw ne  
£  i o w o o o w e , talii użytkowe jak i eks- 
£  p loatacyjne , oran ierye  i oieplarnie 
O kwiatowe i owocowo, prowadzi upraw y  
ę  speoyalne, jak  róiyniez rysuje plany  
S  tak  całych ogrodów jako też i osobnych 
O ' kwietników.
5  Przyjmuje też etaty *a*zór i ki 
Z  rownictwo nad ogrodym i, biorąc zbyt 
O produkoyi tve w łasny zarząd.
£  Również d o s t a r o z a .  e t a l e  1 r e g u -  ] j 

l a r n i e  p r z e z  r o k  o a iły  wszelkich ja- 
C> rzyn , owoców i kwiatóty na prowmcyę 
£  i do miejsc kąpielowych^ 1499 22 45

p ię k n y  o b ra z  o ra z  z a jm u ją c ą  hśjąTkć ja k o  pren.' v

taić
P ra ira "  j e s t  b a r d z o  s l n i i e ś z n y m  o r g a n e m  d l a  

o tfło srw śi i  z a w i e r a  z a w s z e  o b s z e r n y  d z i a ł  i n  e r a io w j f  
,. z w ł a s z c z a  w a k a n s l w  i s z n b a /i jc i /e h  in ie j^ i.  
z  Ił i  a lk o  p o l s k i  j a k  i z  ( j a l i c y i .

p Ę T  A b o n e n t ó w  1 3 , 0 0 0 .

138 1 ia

• l i  •!« « |f  >

M . K ie m e t z  ^
Kraków, Sakietiiioe 3 0 ,

od strony ratusza,

(Magazyn założony « ’ r - 1878) 
poleca Szanownej Publiczności swój

zakład optyczno-mechaniczny.
O kulary, ćw ikiery i lornetki, dam skie w 

osobiście lub -odłup- w szelkich r e c e p t lekarskich  bez  J o d W ?  n . '
L trzym ..ję  szk ła  kryształow e i diatragm ow e, polecone p 

słynniejszych okulistów. , : t n
Skład c i e p ł o m i e r z y  lekarsk ich , pokojowych za ok <
AVy konuje w szelkie urządzenia dzw onków  elektryczny®**- ^
Skład arystonów  i s z k a t u ł e k  s a M O f l p a j ą c y

około 7<)0 meiodyj, od 14 złr. wzwyż. .
G ra fo fo n y  (Jo llu inbia 1 w a lc e .

Skład a p a r a t ó w  f o t o g r a f i c z n y c h ,  klisz i chem ikaliów jedy­
nie n a jtan ie j w edług oryginalnych cen fabrycznych.

Ciemnia fabryczne gratis do dyspozycyi.

łotaryusz Waydowski
w Tarnopolu

oszuktgje kandydata notsA 
y a ln eg O  egzaminowan., z plant 
iesięczną 240 kor., oprócz możli- 
ych innych dochodów. -446 2 ' 2

M i e s z b & n t e

5

„ V i n a c e s “
u m r ą  c s e u c y ę  o c to w ą  poleca sir. ja k  najgoręccj k a i^ J  

każdemu udttśe'((hhuri hotelu i rcstŚPmUnKfPi■ y r ~yrządzony J
ma : 1) wyborny smak i zapach, 2) bardzo wielko s,h  k o n i e Y 
jest ud hakteryj, 7) nie psuje się, />) ‘est o ickle t f l sz,Ą  Hlz  gotoicy Ęl} J

C e n y  1 4-litrow a flaszka  na 5— 10 litrów octu 1 k o r .  /> ^ f ro w a . 
flaszka na 20— 40 litrów  octu 3 k o r.

A\ zapasie m ają  : a p te k i  , h a n d le  ł a ­
k o c i , s k ła d y  a p te c z n e  i  h a n d le  to v raróW  
k o lo n ia ln y c h .

S k ład y  n a  Galicyę i Bukowinę u  
Henryka Blumenfelda we Lwowie.

n r  U w a ż a ć  n a  z n a k  o c h ro n n y , obok 
? ię  z n a jd u ją c y , " w  132 3 j20j £

S A P O M E N T H O Ł
(M a ść  S a p o m e n th o lo w a )

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu E u g e n iu s z a  M a tu l i ,  aP ê'
karza w  R a d o m y ś lu  koło 1 'arnawa.
D ostać można w każdej w iększej aptece pb cenie .

Słoik próbny 1 Kor. 4 0  hal., słoik duży 5 Kor.
Po otrzym aniu należytości Iud za zaliczką wy­

syła w prost 2 razy dziennie apteka w Ra Jmy h 
koło Tarnowa.

P rzesy ła jąc  pieniądze, dołączyć należy na  p rze­
kaz 12 hal., a na  przesyłkę ofrankow aną 6 0  hal.

N a słoik próbny z przesy łką  franko 1 korona 
85  hal.

Celem ochrony przed naśladow nictw am i proszę 
iąd ać  wyraźnie: ,.SaDomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowa­
niu, jakie przedstaw ia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 491 o

BROWAR PAROWY
J. A. Joh n i Synów \  I M o T i e

przf ur  K o l e j o w e j  pP* L ' ,18’^  paJ f e
s k ł a d a j ą c e  sie 1 , ; . C1L] pokoi, kuchni, strychu^ 
2 lnb 3 piwnic 7 )den* Jnzym, przydatni!

do w y“ * i?o ia  Od l» o  k w ie tn ia  1901  r .
Bliższa wiadomośó n administratora domu.

2387

p rz y  n i. L ub icz  lb  17^ te l. 53,
poleca znane T K — — swojś , jak  . P iw o  ■“  * W ili w n Adobroci E k iH P o rlo w e ,

M a r c o w e , I , e i a k  1 I ł o k .
Piwo w beczkach wydaje się wpV>st z piwnic 

sztucznie chłodzonych, w bu telkach  zaSl w na‘ 
szym składzie przy ul. F lo ry a ń s k P P j ^ r-

162 3 52

- M arka ochronna: Kotwica

L1H1MEU T. CA PS. COMP ]
2 RICHTL Hi 3Uleli w PRiOZt,

uznano ogólnie jaku najdoskonal­
sze bóle uśmierzające nacieranie
ji‘>t w wszelkich apteka-h 
uuniu 80 .szul., Kr. 1.10 i po 2 Kr 
do nabycia.

l'rzy k lpnie tegn aszęd/.io uli! 
bibliugu Aiodka dóinuwugn nab-żv 
lirzyjmoMać tyiko oryginalne bu­
telki w pudelkach i naszą mar­
ką ochronną „kotwicą11 z apiui,, 
R ichtera, wtenczas można 
pownym, ie  się otrzymatu pi. pa- 
rat oryginalny.

Apteka Rlchtora p u d  
„złotym lworn“ 

w  P r a d z e ,  h  ulica ElłMeiy 5.

57 1 0poleca

W. KALSKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

K 0 C 6  duże n<l k°uie’ (lomovv' '* robo-y z owczej wełny, po 6 m. obwodu
w  pasy czarne z pąsowem, żółtem lub
białein, po złr. ó-o0; 

n  strassbursk i z gęsich wą-
I n o Z l d  tróbek. po złr. 1\50 fuut,

z tru flann  po 2 złr.;
»  r ł i^ : litew skie na  surowo do 
r  O ł y  i S K I  jedzenia, w y ś m i e n i t e ,  

po 2 złr. klgr.; la4 » 8
B u l Ś O n  Z <*z’CZyZDy * drobiu, domo­wej ro b o ty , doskonały, po 

złr. 5, 6, 7-50 i 10 złr. —  poleca
Zarzacf dworu Łabszyn, Brze/ j

M ii  i y » M f  rymarsto-sioilarsticli 
i la literyjiiycli ze skóry

| M M

K. Z I E L I Ń S K I O P TYK  i MEChANIK, * 
Kraków 33; A-B,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
m agazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
t
Z

W ykonuje w sz e lk ie  u rz ą d z e n ia  
dzw onków  e le k tr . i te le fo n ó w

-  U t r z y m u j e  w znacznym  wyborze
#  ^ --------^  sz tu czn e  oczy lu d z k ie
^  G r a f o f o n y  oiygin. amerykańskie „Columbia14 od 80 kor.; wałki

:

do w sze lk ich  sy stem ó w  o g ra n e  k o r . 2 '5 0 ,  n ieo g ran e  k o r . D 5 0 .

H T  Wszelkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemi, bez 
0  względu na b a rw ę , podług ordynacyi lekarskiej , wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
•  w nagłych razach i w cześniej, we własnej silifierni optycznej, urządzonej z popędem 
S  motorowym podług systemu metrycznego. ’-]0 |  62 1 0
l U M M M M W M M I M M M W t H t t M M M M M M H M M I H H i•ei

L. Makowskiego
w Krakowie, 

u l .  S z p i t a l n a  N r .  3 3 ,
poleca własnego wyrobu: UPRZĘŻE NA KONIE, 
SIODŁA MĘSKIE DAMSKIE I DZIECIĘCE, jakoteż 
KUFRY MĘSKIE i DAMSKIE, TORBY Z PRZYBO­
RAMI DO TOALET, PORTEFEUILLE NA BILETY 
I PIENIĄDZE, PUGILARESY I ETUI NA CYGARA 
I p a p ie ro s y , oraz wszelkie wyroby w zakres 
tego fachu wchodzące — wszystko p t nader 

umiarkowanych cenach. 155 8 10

Po złożeniu koncesyi przez p. K r a ­
s i c k i e g o ,  AVysokie c. k. Nam ie­

stn ictw o udzieliło mi w jego miejsce 
zezwolenia na  otw arcie Biura pośre­
dnictwa pracy w Jarosławiu. — 
D ostarczam  więc robotników  w k ra ju  
i państw ie niemieckiem, pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziem skich i realności 
m iejskich, jako też w parcelacy i w ięk­
szych obszarów, oraz dostarczam  w szel­
kiej zwykłej służby. —  Z aw iadam iając 
o tem P. T. pracodawców, proszę o ła ­
skawe zamówienia. 78 29 32

133 4 15

\

vv -

ciągpiętą L kl.. znakom itej 
j a k o ś 4 ',  posiada w zapasie 

i poleca 123 i& 30 
Pabryks’ w  P o lan ce-K aro l 

k o ło  f a o s r  f

M a u  Pf/Cjf J a  1 ‘o s z y t i  s/c i .

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem na  p lan ty , schlu­
dne — w y n a j m u j e  zarząd H otelu  
C entralnego na  sezon zimowy osobom 
poważnym. — W iadom ość: Hotel 
Centralny, vis-a-vis R o n d l a  
F 1 o r  y a ń s k i e g o. 2007 21 o

Nie ma już przepukliny!

IOD
Osobliwe gatunki: midd 

lipowy i akacyowy.
Miód plastrowy z kwieoia 

wiosennego i alpejski. 
Cukierki i  miodem 1 klg.

90 ct. 117 10 10 
K aw a, słyn. cesar. mieszanka, l klg. złr. 1'68 

wiedeńska „ 1 „ „ 158
Alberta Rother’a,

osobliw ość m iodu  i kaw y, 
W i e d e ń ,  I I I . .  K e isu e rs tr a sse  N r. 3 2 .

@ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0

Przy i l .  ś i . Anny L. 3, III. 5.,

SO O O  m a r e k  n a g r o d y
temu, kto przy użyciu mej

przepaski przepoklinowej tez sprężyn
nie zostanie z u p e łn ie  u le o z e a y .  Strzedz się 
lichych naśladowali. Na zapy*ania ofranko- 
wane 2 5  h a l ,  wysyła broszurkę za darmo 

i opratnie 126 10 104

Pharmaceutisches Bureau
V A L K E jr V T ! B a  (L .), Holland Nr. 442.

są do sprzedania:
Otomana i dwa fotele,
Lustro większe,
Lustro mniejsze, 2145 8 o
Etażerka bambusowa.
Stoliczek czarny.
Aparat fot. migawkowy ręczny.

OBRAZY NOWE OPRAWNE:
„Hołd pruski- ,
„Zestańcy na S yb ir1,
„Bitwa pod AVarną-‘,
„R ejtan44.

OBRAZY NILOPRAW NE:
„Hołd pruski \
„Burza" Chełmońskiego.

NUTY ROZMAITE: do słuchu, do 
tańca, do śpiewu i na cztery lęce.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0

C. K. AU STRYACKIE KOLEJE PA Ń STW O W E. 
I S T Y C l Ą O  Z  R O Z K Ł A O U

w a ż n e g o  o d  d

ODJAZD Z KRAKOWA (względni® z Podgórza).
Oświęcim1-*, m a połączenie: w Oś'

W iednia - Wrocł.; w Spytkowicach do Sierszy

J A Z D  Y
w a l n e g o  o d  d n i 0 ,  I g o  m a j a  1 - 9 0 0  r o k u  (według czasu środkowo-europejskiego).

PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):
5.15r. p°c- mlęsz- l62,> Zwierzyn.) do oświeciii"4- m a połączenie: w Oświęcimie do
™  " „oc osob. Nr." 1032 z Podgo,za PłasZ0Waf W iffln iat Wrocł.; w Spytl 
5 42 - " - u r z & n l  wodnej, Wadowic i SuchyPrzystankuj

6 31 rano V™- PuBP- 
6.38 „ ”

Nr. 3 z K ra k p la  
3 z Podgórza Pł

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8 £ , - ) „  » ” ii n z Podgórza Pł.

do Podwoloczy8k, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stt 5ż, Nowego 
Zagórza, S try ja , H nsiatynu, N. Sącz_, (a od 
1 lipca 3o lfc września aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, w J a ­
rosławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa, w p  Lwowie dc Ickan, Stry­
ja , (od ' 'jdo '/„ do Skolegoj 'Janowa, w Krasnem 
do’ Brodów, w Podwołoezy&kach do Kijowa i 
Udesy, w Borkach W idkich  do Grzymałowa.

do Tarnopol3 m a połączenia w Podgórzu Pla- 
szowie do Suchy, w Bierzanowie do W ieli­
czki, w Dębicy do Tarnobrzega i Kadbrzezia, 
w P r z e m y ś l u  do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie aoStanisławowa, Stryja, Lawo_znego, 
do Rawy rusk. Janowa, w Krasnem do Brodów

8.30 rano pociąff osob. Nr. 63 ]j z R rakowa )  do Kocmyr*owa-
do Hu8iatyns przez Snchą, Nowy Sącz, N. Za­

górz- m"' Połączenia w K alw aryi do Wac owic 
i Bieiska w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia w Chabówce t? > Zakopanego (od ,'6 do 
i/ \ w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w '-agó- 
rz8anach do Gorlic, w N. Zagórzu do Mezo-

8.55 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Z w.)
9 09 „ » , ” * ” z Zwierzyńca
9.10 przed poł. poc. osob. Nr. i 0 la  z Podgórza Pł:
9.19 „ " ” ” ” [> zPodg. prz.

Laborcz, Koszyc i Pesztu.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. i 3 ,  Krakowa 
11.12 „ ” ” ” " „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczyak, ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie ao jaw a, 
N. Zagórze, H usiatyna, we Lwu wic do lc an, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kupy-
czyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1 do Wieliczki, m a połączenie w Podgórzn-Pw-
< szoirfo do Oświęcima.

1.25 po po 1 PuC- mlesz- 461 z Krakowa 
1.41 „ n ” ” n z Podgórza Pł.
1.50 po P°b P0CDS os°h. Nr 6213 z K rakowa! do Kocmyzowa- .

dn Lwowł ms połączenie w Tarno wie do Stróż

2.49 po połnd. poc. pusp Nr & ^ Krakowa szowie do Jasła, w J a r o s ła w ie  do Rawy ruskiej 
i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk, Ickan, B u k a r e s z tu ,  Konstanc.

3- po pob Poc. mlesz. i 6o7 z Krakowa (p. Zw.)l . o iw ioclma, ma połączenia w Spytkowicach
3.L9 „  ̂ z Zwierzyńca I do Sierszy wodnej, w Oświęcimie do Wro-

1034 z Podgórza Pł. I cj awia.
przyst. )

c trś i (przea Tarnów) ma połączenie w  Pod- 
-P.aszowie do Snchy, w Stróżach do

3.21
3.28

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
3-25 ” » „ z Podgórza Pł,

7.33 wiecz. poc. miesz 
7.48 „
7.50 „
7.59 „

' górzu
■J Noweg0 Sącza.

/ w ha Przemyśla, (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz,
esz. 1631 z Krakowa (p. Z w.) doY yrów) m a połączenie w K alw aryi do Wado- 

, z Zwierzyńca t  V w b.  Saczn i Stróżach (od 1 lip. do 31 sier.)wic, w . Sączu i Stróżach (od _ 
do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlicosob. i o i 6 z Podgórza Pb 

„ „ „ p » y A
8.00 wieczór poc. o80b. Nr. 6215 z Krakowa )  do Ko myrzowa.

do lokan, m a połączenie w rzemyśln dc hy- 
l  rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bnaaresztn, 
, Konstancyi, dalej okrętem do Konstantynop.

I
do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwbwie do 

Stanisławowa, Stryja, Lowocznego, Munkacsa, 
w Krasnem do Brodów i Kijowa, w Podwoło- 
ozyskach do Odesy i Kijowa.

8.48 wieczór poc. p0sp. Nr. 1 z Krakowa

44.15 wieczór poc. osob Nr. 17 z K ra k o w a  
9.25 z Podgórza Pł.

do Wieliczki.9-30 wieczór poc miesz. 463 z Krakor. l
9.40 „ z Podgórza Pł.

10.20 wiecz. poc. osob. Nr. 25 z Kr*ko]f*‘‘ p ł ) d-  żywca
10 aa 1026 z Podgórza-Płasz > ao aywca,
i nao ” ” ” ” n pizyst.J
lu  d8 " " » ” '  do Pedwełoczysk, ma połączenia w Tarnowie do

A -r.  . / 1 ,  1-'___ 0 1 nioi>rv \ w  Dn_

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z j a k o w a  p
11.00

Orłowa i Koszyc (od 1 lipca do 81 sierp.), w Dę­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kiernnkn 
-u  Przeworsku przez Rozwadów. v. Rzeszowie 
do Jasła , N. Zagórza i Chyrowa, w Pti myśl u 

o Mezo-Laborcz, Koszyc i Peyztn, we Lwowie 
do Czerniowiec, S tryja i Skolego (od /0 do /9 
i do Łowocz.), Bełżca, w Tarnopolu do Stryja,

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
*.40 „ „ „ „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
8-2(' A n n  n n n PłaSZ.
6.25 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6.39 „ „ „ „ d o  Krakowa (d. Zw.)

z Podwełoczv8k. ma połączenia w Podwołoczy- 
s^ach od Odessy i Kijowa ; we Lwowie od 
ickan, Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w T ar­
nowie od Stróż, a od 1 lipca do 31 sierpnia 
od Koszyc i Orłowa.

Z Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę), ma połączenie: w Nowym Zagórza 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i Nowym Sączu (w izasie od 1 
lipca do 31 września) od Koszyc do Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego (od 1 ma a do 
30 września).

6.55 rano pociąg posp, Nr 2 do Krakowa

Ickan ma połączenie w Ickanach od Konstan­
tynopola (okrętem do Ronstancyi), Konstanc., 
Bukaresztu ; we Lwowie od Stryja, a  od 1 
1 m aja  do 30 września od Skolego; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.40 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.
7.47 rano poc. ósob. 1015 do Podgórza przyst. 1 z Żywca, ma połącz, w Snchy (od 1S „ d o 1 w dnie 
7.55 „ „ n n n n P łasz .! powgzed. po każdej niedz. i święcie) od Zako-

j panego i Chabówki; w Kalwaryi od Wadowic. 
Poowsłoczysk, ma połączenie w Podwołoczy-

8.10 26 K rak >w a

8.3C rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz.
8.42 Krakowa

10.12 p. 
10.20 
10.26 
10.40

shach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukare­
sztu i Ickan, Mnnkacsa, Lowocznego i Stry­
j a ;  w Tarnowie ud Nowego Sącza; w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

poi. puc. osob. 1033 do Podgórza prz.j z o iw j. dn)a ma połącze„ie w Oświęcimie od
” " _n _ n _ n r*aSZ. I WiAilnin. ; w SDVtkowicacb „,1

miesz. Ib06 „ „ .i { W rocław ia, W iednia; w Spytkowicach odZwierzyńca [ Wadowic_
„ Krakowa (p. Z.)J

10.59 rano poc. miesz. Nr 4o2 do Podgórza P. i z yyiellczkl.
1115 n n n n n n Krakowa i '‘

1.00 po poł, poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel.

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.80 „ „ „ „ n n » Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przem yślu od Pesztu, Koszyc i Mezó-La- 
borcz; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk. 
w Rzeszowie od Jas ła : w Dębicy od Przewor. 
p. Rozwadów i Nadbrzezia, w Tar. od Orłowa.

| ze Lwowa, ma pdączen ie  we Lwowie od Tamo-

I
pola, Ickan, M nnkatsa, Lawocznego : Stryja, 
Bełżca, Janow a; w Przemyślu od Chyrowa, 
w Tarnowie od Orłowa.

4.23 po poł. poc. opob. 1011 do Podgórza przYst. 
4*30 n n n .n n „ n PłaSZ. 
4.36 „ „ „ miesz. 1634 „ Zwierzyńca
4.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa(p.Zw.)

Husiatyna prz sz Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
■Suchą; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezc Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa: w Cha­
bówce ud Zakopanego (od */8 do 80/„); w Snchy 
od Zward. Żywci_ i Dzied., w K ah /a -y i odV ad.

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ n „ n „ n Krakowa

Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem z Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Munkacsa, Ławo- 
cznogo i Stryja, Janow a; w Przem yśla od N. 
Zagórza i Chyrowa; w Tarnowie od Nowego 
Sącza, a  od 1 lipca do 16 w rześnia od Ko­
szyc i Orłowa.

6 33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł. 1 ................
G.50 „ „ „ n n „ Krakowa f  Wieliczki.

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.
9.06 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.) n . .
9.10 „ „ „ „ „ „ Płasz. 1 z c,ma( ma, P j^czen ie  w Oświęcimiu od

Zwierzyńca f • — -9.21
9.35

miesz. 1604
Krakowa(p.Zw .)l

W rocław .a ; w Spytkowicach od W adowic- 
w Skawinie od Bielska i Wadowic.

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ » J  Krakowa

P Jwołoczysk, m a połączenia; w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu id Ko- 
pyczy uec; w Krasnem od Kijowi, i Brodów; 
we Lwowie od B ukaresztu i Ickan , Skolego 
i Stryja, od 1 czerwca do 16 wrześ od La­
wocznego, od Janow a; v Przem yśla od Chy­
rowa-. w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk., 

elzca; w Rzeszowie od Jas ia ; w Dębicy od 
Przeworsk? nrzez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

R ozkłady azdy w form acie kieszonkowym są  do nabycia po cenie 10 cnt., a  z m apą G alicyi po 20 cnt. we w szystkich s tacyach  c. k. kolei państw ow ej — 
n konduktorów przy pociągach, jako  te ł w K rakow ie w biurze spedycyjnem  B ujańskiego, w księgarn i K rzyżanow skiego, w cuk iern i M aurizio. w handlu 
u jtonauKiu f  F isch era  (lin ia A — B) i w handlu  P orębskiego  i Z im lera.



Nr. 1. N O W A  R E F O R M A .

ooooooooooooooooooooo
Wtorek, 1 Stycznia 19 OT.

SZANOWNYM NASZ YM ODBIORCOM
O Ś M IE L A M Y  S IE  ZK.OZYC P K /Y  Z M IA N IE  R O K I  N A SZ E

N A J S Z C Z E R S Z E  Z O C Z E N I A
i rów nocześnie naj lp rze jm iej p rosić  o dalsze  łaskaw e względy. Z g łębok im  szacunk iem

R e i m  i  S p ó ł k a  w  K r a k o w i e ,
s k ła d  w s z e lk ic h  f a ib  la k ie ró w  p o k o s tó w  a r ty k u łó w  g o s p o d a rc z y c h  -o- p iw n ic z n y c h  i d la  p o trz e b  d o m o w y ch  o ra z  h a n d e l  m a te ry a łó w

p o d  ..C z a r n y m  pseu>‘ * R y n e k  14 4 7 . l in ia  A - -B .  1

W

o o

A A

Najlepsze francuskie
B I B U Ł K I

do papieros-1 w

& ( n O
CM

W  s z ę d z i e  
d o

0 0
A A

Ludwika Kutrzebowa Z a k ła d  za ło żo n y  w  ro k u  7HoH.

k n k u n  . F loryańska S2, I . p..
dawnie j  ul. Franc is zkańska  l ,

Maiazyu sjlp flaUM
p r o w a d z i  n a d a l  po parom iesięcznej 

przerw ie. ids 1 4

Praktykanta zyjm ie Skład 
linoleum w Krakowie przy ul. 
Szewskiej Nr. 1 202

Mowo otworzony

S ilu  cŁrzBsciiaasti
, pod Gwiazdą“

K ra k ó w , M . I łtjn e k  U,
poleca  tow ary w ełn iane  i baw eł­
n ia n e , nad to  k ra w a tk i dam skie  
i m e s k ie . oraz p a sk i dam skie.

Chustki wełniane. Artykuły trykotowe.

Najtańszy Kalendarz w Galicyi. 8 A .  S U L I K O W S K I  K r Z J Ż a C y

lat; W 14

55

U

róg ul. ś .  Gertrudy i Grodzkiej.
Na uczczenie ubiegającego 
stulecia i uroczyste powi­
tanie XX. stulecia, w dni 
św. Sylwestra 1900 roku 

i Nowego Roku 1901.
W I E L K I

K f l M P F R T l  “k"I I  U  I I  U  L M  I @300000000

na rok 1 9 0 1
kosztuje tylko 20 ct. (40 hal.)

K a le n d a rz  z a w ie ra :
1. K alendarzow ą.
U ,  i  zęśe literacką.
P etk o  Sław ejkow , w iersz M aryi K onopnickiej. M oja w ieczorna 

p ie śń , z poem atu J a n a  K asprow icza. F rag m en t z krw aw ych k a r t 
4 6 -g o  ro k u , \ \ ł .  O rkana. M oja w ypraw a w o jenna , J a n a  Lam a.
H. B ukow ski, wspom nienie pośm iertne , przez H. G ierszyńskiego.
Nad jeziorem  T rau n  (Trzy w rażenia),'T E rnesta Kunińskiego. L ogni­
ska, A r tu ra  G ruszeckiego. Z cyklu „ T a try 11 przez H. Ceysingerów nę:
L N a hali, II. S taw  Srureczyński. Człek i drzewo, w iersz W ładysł. 
O rkana. P o ranek . W łodzim ierza PezzyńskiegUt Dziadowskie zaloty  
W łodzim ierza Ja ro sza . U  s te rty , w iersz M aryi M arkow skiej. Pod­
palacz, W asy la  S te fan y k a  (tłum. W ład. O rkana). Godzina, SGTana 
Żerom skiego. P u rn n  Dass. R udyarda K iplinga.

I I I .  C’*eśe inform acyjną. P rzew o d n ik  po L\.-ą\ue.
Opis m iasta Lwowa: Kościoły. Gmachy publiczne i pryw atne.

B iblio teka i muzea. Pom niki. Spacery. Spis ulic i ptacóvv- w-e Lwo­
wie. — Skorowidz adresówJ . A dwokaci i obrońcy. Apteki. Aseku- 
racye. B anki i in sty tucye  finansow e. Budow niczo i,F \ a rc hitekci. 
Inżynierow ie cywilni. L ekarze. L ekarze p rak tyczn i. J lentyści-lekarze. 
D entyści-technicy. N otaryusze  we Lwowie. W eterynarze . R ada kró­
lewskiego stołecznego m iasta  Lwowa. R edakcje ./ S tow arzyszen ia .— 
Inform acje lokalne: A udyencye i posłuchani i ł# e  Lwowie, Godziny 
urzędowe w lw ow skich urzędach i in s ty tu c ja c h . Ceny miejsc w tea­
trz e  m iejskim . R ozkład  m iejsc w re a tr^  m. R ozkład pociągów ko­
lejow ych. T a ry fa  fiakrów . M iejska olej e lek tryczna. T ram w aj 
konny. —  In fo rm acje  rozmaitej treści: J a rm a rk i uprzywilejowane.
N ow a ta ry fa  pocztowa. Skale ^em plow e. 204 i 2

IV . ©głoszenia.
Do nabycia w Adir „Kuryera Lwowskiego", we wszystkich

k sięg arzach , biurach dzienników i t. d. O

muzyki wrojskowej 100 p. 
pod * batutą kapelmistrza : 

p. Latzesbergera,
o umyślnie na te wieczory zesta­
wionym — a nader zajmującym 
programie i uroczystą pobudką 

o północy.

Kuchnia wiedeńska.
W y łą c z n y  w y s z y n k  m arcow ego

piwa SclwecMego.
P o c z ą te k  o godz. Tej w ieczorem .

Wstęc wraz z garderobą i programem 40 ct.
W ejście  od p la n ta c y j. 198 

U yre k n ja .

Fierza gęsiego
i;2 kilo  ty lko  60 ct. — Zupełnie św ie­
żych, za co się ręczy, szarych pierzy 
gęsich, ręk ą  dartych , 1 funt (y 2 kilo) 
ty lko 00 c t . . tak ichże  w lepszym g a ­
tunku  ty lko  T(> ct. — wysyła pocztą na 
próbę po l 11 funt. (Ą klg.) za zaliczką 
J. K rasa, handel pierzy w Smichowie 
pod Pra<^ą. W ym iana dozwolona,

dokładny adres).
207

('Prosi

DO WARSZAWY
przyjeżdżający na  dłużej lub krócej, 
zna jdą  m ieszkanie z utrzym aniem  lub 
bez u p. B r o n i k o w s k i e j  , ul. No­

w o g r o d z k a  7 .  2333 8 o

B ra za ya

wódka

* od .35 litt znana. 
N i e z b ę d n y  ś r o d e k  d o m o w y .

ostać można w aptekach i drogueryach 
m  w szystkich przedniejszych handlach

1 but. 1 K„ ' i  out. K. 1 '80.
■yburna do nacierania przeciw zaziębieniu, 
iśćcowi, reum atyzm ow i, du nielegnuwaiiia 
bów i nst. i w wiciu innych ^vpa"dkach we­

dług wskazówki użyciu. 134 7 10
r a z a y ’a  a lo o h o l  d e  M e n t h e , najlepszy 

desty lat miętowy 2 korony.

000000009© S tłO © <

C hief - O ffice ; 4 8 ,  B r ix to n  - R o a d , L o n d o n , SW.

A. Thierrego prawdziwy Balsam babkowy
jeiit najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza b ó l, leczy szybko i przez zmiękczenie uw alnia ranę od 
■wszelkiego rodzaju ciał jakie się do niej dostały. J eSt koniecznym 
dla turystów, kolarzy . jeźdźców. M T  D o s ta ć  m o ż n a  w  a p te n a o l i .  
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 koron 50 hal Słoik na próbę " 'raz z cen­
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, a p t e k a r ż  A . T h ie r r y  ■ F a b r i k  
l n  P r e g r a d a  b e i  R o h i t s o b - S a u e r b r u n n .  — Cnikać naśladowań 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny.

NOWO OTW ORZONY
osobliwy skład 
"byesteńskiej fabryki

JO o

% w Krakowie, ul. Szewska 1.

b r a d e g o

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e
(d a w n ie j:  Maryacelskie krople żołądkowe),

— w y r a b i a n e  w a p t e c e  „ z u m  K " n i ;  v < n U n g a r n “ —
KAROLA BRADEGO w Wiedniu, I, Fleischm arkt 1,

0(j  daw na ze sk u teczn o śc i znany  środek  leczniczy o pobudzajacem  
' J‘ j w zm acn ia jącem  d z ia łan iu  n a  żołądek podczas zboczeń w traw ien iu

Marka ochronna. * przeciw  innym  dolegliw ościom  żoładkou ym.
Cena flaszki 40  ct., podwójnej flaszki 70 ct

Nie mogg się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyższe krople 
żołądkowa częspi sa fałszowane. Przy zakupnię; należy więc uważać na powyższy znak 
ochronny z podpisem C. BRADY i wyrobów, które nie m ają powyższego znaku ochronnego 

i podpisu C. BRAOY, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.

aptekarza (dawniej Maryacelskie 
K. b ra d e g o  krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i m ają jako znak ochronny obraz 
Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym C i/L td d 'j ’ Składni.a  są po- 

<4 12 24 m usi się znajdować*taki podpis '  podane.
Prawdziwe na składzie m ają w Krakowie: W iktor Redyk, apt., Ig. Lesikowjki. apt. na Kleparzu, 
I .  firalewskiego spadk., apt., H. Heller, apt., Karol .Tahr. apt., G. Ottowski, apt., M. Proń, apt., 
Rosenberg, apt.. Pr- F s Mikncki, apt., Konst. W iszniewski, apt., w Andrychowie: Maryan Ka­
czyński, ap t.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzanowie: Sporysz, apt., w Dobczycach: 
Józef Pelz. apt.; w Grybowie: .T. Kordecki, api.; w Jaworznie: A. Jeleń, apt.; w Kętach: Eustachy-' 
Sokalski, apt.: w Limanowy: H. A. Zubrzycki apt.: w Lipniku: J. Goldberg, apt.; w, Milówce: 
X. Spiegel. apt.: w Myślenicach: Wład. Gumiński, apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek apt.; w Rze­
szowie: Ant. Karpiński, apt.. V Kalinowski, apt.; w Starym Sączu: Józef Kunze. apt.; w No­
wym Sączu: Jakubowski, apt.: Wiktor Filipek apt.; w Suchy; (J . Czernicki, apt.; w Wieliczce: 
Bruno Miczyński, apt.; w Zakopanem: Ford. Tabeau, apt.; w Żywcu: L.-Graff, apt.

Krople żołądkowe

^  z e g a r m i s t r z ,
w  r ^ r a k o u i e  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  p o d  N r .  1

Naśladownictwo klisz zastrzeżone.

poleca swój wyłączny -skład fabryczny
znakomitych

Zegarków Ankrowych

„OMEGA"
p r e c y z y j n i e  r e g u ł o w a u y c l i, w niklu, 

sta li, srebrze i złocie.
Z egark i te  są  niezrów nane w dobroć? 

i trw ałości, a ceny przystępne.
P oleca  ró w n ież  fa b r y c z n y  s k ła d  
zegarków  P a te k  P h il ip p e  £■ Co. 
w  G enew ie i  1 .1 . B a d o lle t w ~
n ew ie  - o raz sk ła d  zeg a rk i"  

In te r n a tio n a l“ W ątli. Conti
tr  S z a ffł tw e u s L j.  ć ę  ;

Cenniki na zadanie darmo i onłatme.

D opiero co w ydane album  p. t.

U
„ p o d  G w i a z d ą * ’

w Krakowie, Mały Ryflfck 6.
polec* to w a ry  w e łn ian e  i b aw ełn ian e , nad to  k ra w a tk i  d am sk ie  

i m ęsk ie , oraz p a sk i dam sk ie . 197 2 3

Clmstki wrłniaiifi. Artykuły trykotowe.

źLUijL!JkIŁ'.f4*ht AL'

H E R B A B N B G O
p o d f o s f o r a n o w y

syrop wapienno-źelazisty.
T en  odj,3i la t  zawsze z dobrym skutkiem  używany, tak że  przez wielu 

lekarzy  ja k “ńajlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuw a flegmę, 
uśmierza kas;e |, zmniejsza poty, podnieca apetyt przyspiesza trawienie,

1 "wpływa dodaląjo na odżywienie, wzmacnia ;iało i sił dodaje. W  syropie 
[tym znajdującijsięlżelazo^w  formie łatw ej do przekszta łcen ia  przyczynia 

, |się niezm iernie do tworzenia krwi, zaw arte  zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanujw apia pom agająf u słabow itych dzieci tworzeniu się kości.

C e n a  1 f l a s z k i  z ł r .  ż ’3 5  (K. 2-50), pocztą 2 0  ct.
(40 h.) w ięcej za opakowanie.

•  P r o s b c y  ż ą d a ć  z a w s z e  w y : a z n le  „ H e rb a b n e g o  
s y i o p u  w a p ie im o - ż e i a z i s t ^ ę o “ . Jako znak prawdzi­
wości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypułłemi 
literam i nazwisko „ H e r b a b n y 1 ■ a nadto każda fltszka 
opatrzona jest urzędownie protciróJowanym znakiem ochron­

nym takim, jaki sif tu ohok znajduje 
Na te z ra k  prawdziwości prosimy zwracać uwagt.

Główne miejsce wysyłkowe w Wiodniu, apteka „zur Barmherzigkuit", 
VII 1 K aiserstrasse 73 i 75.

bkłady’ w Krakowie m aEug. H eller apt., W. Redyk apt., K- W iszniewski apt.; we Lwowie 
Z .Rućker apt. p id ,.sreti-. Orłem11, P Hikolasz apt., J. W ewiórski apt. i H. Blum -lfetdapt., 
A. Sklepiński, J. BeiserA. Krzyżanowski; w Biały Dr.C. Eisenberg iR . K eller; w BOrszczO- 
wie M. Niemczewski; w (rzeżanach A. lfu rst apt.; w Czerniowcach J. Mahl apt., l>r J. Bar­
ber, G. Gregor; w Dorni Watra E. Fritsch; w Drohobyczu L. Oobrzynieck F. Safrin; 
w Gródku J. Heschelles; v Gu ahumora A. H arth; w Horodence S. K ajetanom  ; w larosła- 
wiu J. Rohm, i,. GrzymaK G-Głocki; w jaśle R Palch; w Kimpolung J. M aller; w Kołomyi 
J. Sidorowioz, E. Stenzel, K. Br. W itosławski; w Kopyczyńc ach 11. Reder; w Krynicy H- 
N itribit; w Mielcu A. Pav.Ilkowski; w Niżankowicach T. Kapiszewski; w Hodwołoczysi ich 
D. Schneider; w Przemyśli Maszdwski, J. Pankiewicz; w Przemyślanach H. Englander; 
w Radowcach Rossigno, A.Decani; w Sadogprze Rubinowicz; w Sanoku F. Giela; w Sam­
borze I. Aleksiewicz,M; Leoiankiewicz; w Sniatynie F. Niemczewski; w Suczawie L. Bi- 
schof, J. W eingarten ; w StaMsławowie A. Beil, J- Macura, H. Rubel, w Storożyńcu F. Filllen- 
baum, w Stryju Tj. G iirtner; w Tarnopolu H. Kahane, M: Krzyżanowski, L. Fleischmann; 
w Tarnowie L. Chodacki; w Vilamowicach F. Schneider; w WinnikachK. Bauman; w Ustrzy­

kach A .Jastrzem bski; "  Żółkwi A. Dadlec apt. 97 6 14

pijunut HtmBwr wiiijM

sk ładające  się z dw unastu  rysunków  
St. Batowskiego, 

o t r z y m a ł a  i p o l e c a

Księgarnia D. E. Friedieina
v  Krakowie, Rynek główny Kr. 11

Egzem plarz broszurow any 2 złr. 50 ct. 
„ na k artonach  w  ozdobnej 

t e c z c e  4 złr.
N a przesyłkę pocztą .należy doliczyć 

25 centów. ih i ę 13

KSIĄŻKI io zmżooyci coięŁI
D a d z y ń a k a  D r  Z o l l a  Zarys ekonomii spo­

łecznej , str. 368 (cena pierwotna złr. 2 50) 
1 złr., w ozdobnej oprawie złr. 1'50.

Ł i u a n o w a k l  B . H istorya pow stania Narodu 
Polskiego 1863 i 1864 r., 2 tomy, str. 446, 
(cena pierw otna 5 złr.) I złr.

S tu l e tn i a  w a l k a  N a r o d u  P o U k lb g o  o
niepodległość, z 59 portre?am ' (cena 70 ct.) 

Ł l m a n o w k l  B . H istorya ruchu społecznego 
w XIX. s tu lec iu , str. 498 (cena pierwotna
3 złr. 60 ct.) 50 ct. 119 13 15

Księgarnia Polska, Lwów,
p lac  M a ry a c k i N r. 1 1 .

rysowana przez J. Herricha,
uzupełniona d i najnowszych czasów przez in ­
żyniera W ydziału irajow . Ł"r. B a r a ń s k i e g o ,  
w form. 78/109 cm., w skali 1:600.000.

P i  frz 'ba dokładuoj mapy z wszystkiemi miej- 
icowościami w «>4ieyi dawno się odczuć dawała, 
g.lyż wydane doti.-hc-zas mapy nie odpowiadały 
•pfai fezry^i "•ymutar.ióm. Nasza mapa Galicy
'dznar/.o "d r^a łe^ i administrący.mym
na 78 Starostw z doU aiAom podaniem powierz­
chni w kilom etrach kw adratów .; olbrzym ią  
ilo io lą  m lejaoow ośol (m iast, m iasteczek i 
wsi); w ielk ą  przejrzystoftolą : w yk on a­
niem  w  6 ] :o Loraoh. Oranioe S tarostw  
oznaczone są w obecnym rozmiarze. Q: anlo  
p ow iatów  oznaczone są liniam i różowemi. 
Linie kaimaBikaoy^ne: Grog’ rządowe, k ra­
jowe, powiatowe i gm inne; koleje żelazne  
istniejące i projektow ane, uwiuocznione są z 
najściślejszą dokładnością.

Dnża ta  dokładna mapa ścienna kosztuje 
kor 3 50 , naklejona na  płótnie jako ścienna 
m apa 6 kor., w f o r m a c ie  małej óseiuki kor. 6 50, 
naklej, na płótnie mapa ścienna z w ałkami lo k ., 
m apa ścienna z wałkami politurowan. 12 kor.

Zaraz po ukazaniu się naszej mapy, nabyły 
ją  następujące władze : 0. k. Namiestnictwo, 
c. k. Dyrekcya Policyi, c. k. Gyrekcya domen 
i lasów, K asa oszczędności, Towarzystwo za­
liczkowe i t. d. 118 13 15

Wydawnictwo Księgarni PoisuieJ
we Lwowie, Plac Maryacki 11.

N a składzie w każdej znaczniej, księgarni.

n % 7 0 ło » * % ll lC 7  w średnim  wieku, 
U y r l d r y U 5 > £  kato lik  , Z  ukoń­
czoną 5 k lasą  gim nazyalną, z k ilk u n a­
sto letn ią  m anipulacyą sądową i w innych 
c. k. u rzędach , biegły w rachunkach , 
z szybkieru i czytelnem  pismem, posia­
dający chlubne św iadectw a, poszukuje 
umieszczenia. — Z g ło szen ia : L. M K., 
Kraków, ul. Trzeciego Maja 10 (Blich).

2454 2 3

* '^ P 'e d n a  z w ięk szy ch  in s ty tu c y j  
h an d lo w y ch  w  G alicy i poszu­

k u je  m ło sz e g o  200 2 3

z g ru n to w n ą  zna jom ośc ią  n u c h a lte iy i 
podw ójnej. —  R e f ie k ta n c i w y z n a n ia  
ch rze śc ijań sk ieg o  zech cą  z łożyć  sw oje 
o fe r ty  o p a trzo n e  odpisam i św iad ec tw
w Administr. „N. Reformy*4 pod 244,

Suilina Wagnera
dyetetyczno - leczniczy środek 

dia trzody chlewnej
niezaw odny środek przeciw  wszelkiego 
rodzaju chorobom nierogacizny, pow sta­
łym w skutek  złego odżyw iania, zaburzeń 
w k rążen iu  krw i i traw ieniu . U żyw a się 
ze znakom itym  skutk iem  przeciw^ nomo- 

rowi i roży wąglikowej Świn.
Prawdziwy tylko z markę ochronną i wła­

snoręcznym podpisem weterynarza „St Wagner 
i J. Zerygiewioz1-.

Do nabycia w c. k. aptece obwodowej
J ,  Z E R Y G I E W I C Z A

128 6 11 w Zaleszczykach.
C e n a . n n d e ^ k a . 1  k o r o n a .

7. D r u k a r n i  Jagiellońskiej w Krakowie (u l. Jagiellońska N r. 10). Rządca drukami L. K. Górsk:


